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WSPANIAŁY MECZ GARBARNIA-LEGJA
Letkiewicz w Sztokhol ie. Zwycięstwa Cracovii, Warty i Pogoni

'•iększa w Polsce niłkarskiego, by entująca, aby ice o nią wszy-

GARBARNIA — LEGJA 1:1.
Czy mecz ten był finalowem »potkaniem o pierwsze i drugie miejsce w Lidze — dziś nie można tego twierdzić napewno. Pewnikieni jest natomiast, że było to jedno z najbardziej cieką *wych i wysoko-klasowych spotkań. ogląddn ych na boiskach poi »kich.
Na boisku Legji. otoczonem . Fiedmiutysieczną ciżbą tłumu sta n;ły godne siebie rywalki'- W ich 90-rninutowej pełnej napięcia ■walce, każdy krok gracza, każdy metr przemierzony przez piłkę był celo Wy i obmyślany.W meczu, tym liczyło się wszy »tko, począ "szy od techniki poprzez grt pozycyjną, walory »zybkośc:. . ż do wytrzymałości nerwowej ly fizycznej włącznie, 

i Stawka nja >— tytuł mis|tr la zbyt w> nie wygrać • stkicti swyclh atutów. A że repertuar obu rywalek stoi na wyżynach dostępnych najwyższej klasie piłkei stwa polskiego, całość złożyła ---ogiądanc u r
Obie ’bJŻ z niezłomną; walcz ia od początku do ostatka i wydania*  z siebie stu procentów swych Umiejętności i talentów. WalkaJ ta. utrzymana była naogół w rańnach. tolerowanych przez przep ly i znalazła w arbitrze p. Wardeszkiewiczu z Łodzi sędziego dyskretnego, wkraczającego naogól bardzo w porę i umiejącego ' razie potrzeby przemieniać ‘ wój gwizdek na zimny tusz ochładzaj; v zbyt rozgrzane głowy n:' kt< ych gra czy.Co k-' k ważniejsze — to fakt niezbity, że mecz ten był grą w p.ikę nożną, a nie kopaniem tej piłki; z oba zespoły zademonstrowała grę w pełnem Błowa tego z”’ eniu; wreszcie •— że wysiłek li dowiódł niezbi pie pesymu .oi iż klasa nasza

' się na widowisko, ijias nieczęsto.
yny ‘‘tanely do boju wola zwycięstwa,

GARBARNIA _ LEGJA 1:1
Gorąca sytuacja kornerowa pod bramką drużyny krakowskiej, której gra 

zachwycała znawców pitki nożnej.

WARTA — WARSZAWIANKA 4:0
Zwierz I w walce z Wojciechowskim, obok Staliński. Pozycja Szenajcha nie 

izinamionuje zbytniego iprzejęcia się akcią.

podnosi się w tempie szybkiem.Na tle obu drużyn przedziw- nem światłem zajaśniała gwiazda talentu Pazurka. Tego, co gracz ten dal z siebie, nie można określić miarą przygodną przeciętnie dobrego łącznika polskiego- Miary takiej w Polsce jeszcze nie było, jakikolwiek przez boiska nasze przewinęły się tak wielkie indywidualności, jak ś. p. Poznański, ś. p. Kotaip- ka, Batsch, Staliński. czy J. Loth.Staliński czy Loth pędzili z pił ką w jakimś półprzytomnym transie, parli na bramkę, jakby w hypnozie walki, gotowi dotrzeć tam choćby na kikutach po łamanych nóg.Batsch czy Poznański byli dopiero ostatecznym wyrazem pra cy swych kolegów, byli jakby puentą akcji, jej przewspaniałem zakończeniem i zmaterializowaną w postaci bramki syntezą o- fensywy.Kotaplka reprezentował znów 

typ łącznika — intuicjonisty. Jego akcje na boisku robiły wrażenie, że Kotapka gra mecz w stanie hypnozy, nad którą niepodzielną moc kierowiczą posiada jego mistrz 1 nauczyciel Kałuża.
I oto przyszedł człowiek nowy — Pazurek- Jak każdy wielki sportowiec XX-go wieku podszedł do piłki nożnej z dwu stron jednocześnie i fizycznej i technicznej. Mocny jak tur. wytrzy mały jak stal, w grze swej Pazurek ześrodkował cały hart i twardość Polaków z Górnego Śląska. Jego akcje solowe są lawiną, która nie zna przeszkody, dla której niema spokoju i wytchnienia, dopóki potężna ma sa żywiołu nie oprze się u swego celu — w bramce przeciwnika.Do walki niedzielnej drużyny przeciwstawiły sobie składy:Garbarnia: Gregorczyk; Kon- kiewicz, Jesionka; Nagraba, Wilczkiewicz, Augustyn; Mazur, Joksch, Smoczek. Pazurek. Bator.Legja: Skwarczyński; Martyna, Ziemian; Szaller. Cebu- lak, Nowakowski; Wypijewski, Steuerman, Łańko, Nawrot. Rajdek.Zaczyna Garbarnia i zaraz Pa żurek daje znać o sobie pierwszą zbyt wysoką bombą. Za chwilę Martyna po wyczerpaniu repertuaru swych umiejętności musi uciec się w walce z Pazurkiem do foula. Wspaniały wolny pokrzywdzonego łapie Skwarczyń ski.Piękne, przemyślane i celowe ataki obu stron, kończą się na strzałach Pazurka. Łańki i Nawrota.
Legja naciera coraz ostrzej, 

forsując głównie Rajdka, który uganiając się po calem boisku, wyrabia wreszcie pozycję strzałową Nawrotowi. Przepiękny strzał idzie na aut, muskając nie mai sztangę.
Garbarnia odgrywa się raz po raz, formując grę raczej środkiem. Jedna z takich sytuacyj przynosi wspaniały bieg Pazurka od połowy boiska i fenomenalny strzał, oddany przy czułej asyście Martyny, Szallera i Skwarczyńskiego- Wszyscy trzej gracze Legji leżą rozciągnięci na ziemi; piłka trzepocze się w siatce: Pazurek stoi jakby nigdy nic. Garbarnia prowadzi 1:0.
Krakowianie przychodzą do głosu coraz widoczniej. Świetny w starcie i przytomny w akcji Smoczek, odciąża swemi ruch liwemi akcjami bombardjera swej drużyny.Temu jednak na przeszkodzie stoi Martyna. 1 oto w walce tych dwu wielkich indywidualności piłkarskich po raz pierwszy mamy możność przekonać się, gdzie kończą się możliwości naszego reprezentacyjnego obrońcy. Odpowiedź brzmi krótko: na Pazurku.
Nie dali Martynie rady ur< grzy, nie dali Czesi i Austrjacy. Ale Pazurek przygasił jego gwiazdę niewątpliwie. I to choć by jest najlepszą miarą wielkiej indywidualności łącznika Garbarni.Tak więc dwa wspaniałe, arcy groźne przeboje Pazurka kończą się na walce wręcz. W pierwszym wypadku Martyna podstawia nogę, w drugim Pazurek dostaje się w potrzask „serdecznej“ prasy obu obrońców Legji.

Sędzia jednak nie chce rozstrzygać meczu karnym — nie gwiż- dże-
Aż ciarki przechodzą na myśl coby to się działo, gdyby podob ne fakty spotkały któregoś z napastników Legji. Pan Wardęsz- kiewicz byłby niewątpliwie na trybunie „sprawiedliwych“ i w lożach „bezstronnych“ uznany za najbardziej stronniczego i ignoranckiego arbitra w Polsce. Na szczęście dla niego belka była «r oku własnem. wiec spłynęła łzą obawy i gra potoczyła się dalej w spokoju.Po przerwie przewaga Garbarni w polu rysuje się zupełnie wyraźnie. Wytwarza to dla Legji sytuację bardzo pomyślną, bo każdy jej atak ma się gdzie rozwinąć bez zbytniej kontroli pomocy przeciwnika, zgrupowanej na przedpolu Legji.Dlatego też. mimo wyraźnej wyższości krakowian, gospodarze wypracowują dużo od nich więcej groźnych sytuacyj bram

WILANÓW — WARSZAWA.
Zakończeniem sezonu lekkoatletycznego w Warszawie Jest rok rocznie bieg 
drużynowy naprzełaj na trasie Wilanów — Warszawa, około 7 kim. W tym 
roku, wobec nieobecności na starcie Petkiewicza i Kusocińskiego zwycię
żył trzeci ..muszkieter“ Warszawianki — Sarnacki, po ciężkiej jednak walce 
z Puclral I.. ' ! i :.n> Na zdjęciu widzimy jeszcze czołową grupę za-,

wodmuuw Ud lewej:1 Żak (Varsovia), Sarnacki i Puchalski.

kowych. Trzy ich wykończenia; zawodzi jednak umiejętność lub szczęście. Już w pierwszej mi-*  nucie Nawrot marnuje okazję wyrównania z centry Wypijew- skiego. Garbarnia odpowiada przepięknym atakiem, zakończo nym anemicznym strzałem Jok-< scha. Wypijewski przy przeboju uderza leżącego bramkarza w głowę — znoszą go na parę minut z boiska.Za chwilę przed Steuermanem błyska nadzieja wyrównania wy niku: fenomenalna bomba przelatuje tuż nad sztangą. Gorączkę podbramkową likwiduje Jesionka.Garbarnia znów jest przy piłce: Pazurek dwoi się i troi, a gra cze tej szybkości i ostrości jak Ziemian czy Szaller nikną przy nim zupełnie-Jego wspaniały przebój likwiduje foul Martyny. Mimo to Pa żurek zostaje przy piłce : tylko przedwczesny gwizdek sędziego ratuje Legję od utraty drugiej bramki.Trzeciej okazji wyrównania nie wykorzystuje Łańko: nieporozumienie Nagraby z Jesionką pozwala mu dojść spokojnie do... kiksa.Mordercze temno rzuca piłkę’ po calem boisku. Na niektórych graczach obu drużyn widać zmę czenie: nie stać ich już na maksimum wysiłku, podania stają się mniej dokładne, mnożą się kiksy i upadki przy zetknięciach.Parę nielicznych w tym okresie ataków Legji psuje Rajdek i kunktatorski Nawrot.Wreszcie wojskowi zdobywają się na finisz i opanowują przed pole Garbarni. Jeden z rogów egzekwuje pięknie Łańko. Dal- szemi losami piłki zainteresował się tym razem Steuerman. którego świetna, a dość trudna centra wpadta w środek mrowiska przedbramkowego. Jedno, dra gie, trzecie kopnięcie i powietrze rozdarł ryk widowni: gol!!!Zdobył go Łańko głową.Grę obu drużyn omówimy w! N-rze czwartkowym.

STALIŃSKI ATAKUJE.
Świetny ongiś środkowy napastnik Warty i najlepszy strzelec reprezentacji
Polski Staliński wystąpił w niedzielę na pozycji lewoskrzydlowego. Oka
zało się. że nowa rola odpowiada mu doskonale, czego dowodem były wspa
niałe biegi Stalinskiego i strzały do bramki. Na zdjęciu obrońca Warsza
wianki Zwierz I ostatkiem sił stara się zatrzymań pozmańazitkŁ który prze

bił się z pilika pod sama bramkę.

„ FILARY LIDERA LIGI
od lewej: Nagraba, Joksch, Pazurek, Smoczek, Augustyn. Niedzielnym
swym występem Garbarnia zdobyła sobie widownię stolicy, demonstrując
grę dawno już w Polsce niewidzianą. W równym tym zespole wybijali się
dwaj boczni pomocnicy Nagraba i Augustyn oraz trójka środkowa ataku
Joksch. Smoczek j Pazurek. Ten ostnt-d bvt n—4ą boiska.

Piszemy, o iciu obsze» me Mjztj,
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Siedem drużyn przed widmem degradacji z Ligi

Warta - Warszawianka 4:0
Bezapelacyjny triumf wicemistrza Ligi

Pogoń-Czarni 2:1
Szczęśliwe zwycięstwo mistrza lwowskiego

' Przypadkowość, ów najzaciętszy I 
^róg prawdziwej klasy sportowej, w 
meczu poznaniaków z zespoleni sto
łecznym grała rolę conaOmnięj równie 
ważną jak technika. Zresztą ów ele
ment gry Juk sdę uda", wprowadziła 
na boisko — rzecz prosta — Warsza- 
iwianika, zespól mocno nieskonsolido- 
.wany i dziwnie wiotki psychicznie.

W jej grze zarówno głowa jak i nogi 
potrafią pracować zrtrpeStuie zadawala
jąco Nie potrafią jedinak pracować rów 
«10 i wtnz.ymać się na wysokim pozio
mie w ciągu 90-ciu rtwmrt.

• Tak też było w meczu niedzielnym. 
Wielkość stawki rzuconej na szalę 
sprawiła, że obie drużyny uważały za 
najwłaściwsze wyładować swe napię
cie nerwowe w szatanem tempie gry.

Sytuacje zmieniały się jak w kalej
doskopie. Pierwsze wyładowanie na
stąpiło wiraż z przemądrze strzeloną 
bramką Przybysza, który w sytuacji 
»ej wykazał całą swoją ogromną ru
tynę i spokój w momentach decydują
cych.
’ Gol ten jednak gospodarzy nie zała
mał. Przeciwnie — atak z dużym wi
gorem zaczął przeć pod bramkę Fon- 
iflowioza. W wyroku taj ofemywy 
Zwierz U-gi strzela pięknie w pcprzeoz 
kę, a Materski marnuje ślicznie wy
pracowaną centrę Has-selbuscha.

Dalsze ataki biało-czarnych przyno
szą parę zagęszczeń pod bramką 
iWa.rty.

Warta zaczyna się odprężać i de
monstruje kilka pokazowych ataków, 
których jedynym błędem jest zbyt po
wolne zdobywanie terenu — zadużo 
Kry wszerz.

W jednym z takich wypadków Knjo
le udaje się ustawić piłkę dobrze do 
strzału i bomba z 20-tu mttir. grzęźnie 
bezapelacyjnie w siatce.

Gra się załamuje: zieloni łapią od
dech, mając dwie bramki przewagi, — 
bialoczarni poddają się depresji. Ratu
jąc się Hahn nie przebiera w środkach, 
demonstrując grę ostrą aż do niebez
pieczeństwa, Jeszcze gorzej wypadają 
popisy Zwierza I-go, u którego umie
jętność gry jest równoznaczna z nie
dwuznaczną ahęcią połamaniu nóg 
przeciwnikowi.

Po wolnym dla Warty Staliński pro
dukuje przewtsipawalą główkę: wy
mierzana piłka odbija się o sztangę i 
poznaniacy prowadlzą 3:0.

Po zmianie stron wola zwycięstwa 
zaczyna się wyrażać u gospodarzy 
przedewszystkiem w postaci chodzenia 
it przeciwnika. To, co wytabia Zwierz 
I jest doprawdy w swej brutalności o- 
brzydliiwe.

Biedny Staliński, ciągle zatrudniiamy, 
Fest celem wprost niewiarygodinydh na- 
skoazeń, kopnięć, haków, pchnięć i t.d, 
« t d. Wróblewski dopełnia swego ko
legę jedynie w dziedzinie techniki: do
chodzi do tego, że normalne odbicie 
piłki przez tego gracza widownia na
gradza ztaśliwemi oklaskami.

Warszawianka jest w napadzie bez 
wyrazu. Korngold nonszalancki, bez 
krzyny ambicji i pilności, hamuje 
wszystkie akcje, psuiąc niemal 100 pro. 
cetut piłek, które do niego dochodzą.

Szenajch — jak t<o on — jest jednym 
z najzdolniejszych statystów ligowych. 
Biega, zwija się, pracuje, ale zgóry 
wiadomo, że z tego nic nie będzie. Has 
sełbusch, Materski i Piiiszek wszyscy 
stanowią typ piłkarza, u którego chęci 
przerastają umiejętności. Pifezkowi 
brak ponadto szybkości, co decyduje o 
braku pueóty w dość ciekawym jego 
Przeboju. Rcwuttżuje mu się Przybysz, 
który w momencie strzału traci rów
nowagę na mazi błota.

Następuje ser ja przewagi gospoda
rzy, którzy intóują kilka niebezpiecz
nych ataków, forsując HasaelbusCha, 
Pray jednym z nich Fontowicz piąst- 
kuje i pada wraz z Materskitn, które
go bramkarz Warty zapoznaie z koł
kami swych podeszew. Na szczęście 
dla niego sędzia jest zaięty PifkA — 
inaiozej kamy przeciw Warcie pewny.

Kontrofensywa zielonych przynosi 
przebój Stasińskiego, tym jednak ra
zem Zwierz 1 przytrzymuje go za rę
kę, tak że do strzału dochodzi Szerfke, 
ale ma zły kąt i piłka grzęźnie w rę
kach Fonłowioza.

Ostatnia serja ataków Warszawian
ki daje pole d’o „popisów“ znów Kom-

WEGRY - POLSKA 6:0
Mecz Węgry—Polska w hokeju ziem 

mym, rozegrany w niedzielę w Buda
peszcie przyniósł nam zdecydowaną 
iporażkę 6:0 (4:0), powięilęszając ujem
ny bilans międzynarodowy do 0:10 
(pierwszy nteaz 0:4 z Czechosłowa
cją).

Spotkanie odbyto się wśród rzęsiste
go deszczu na rozmokłam boisku, któ
re uniemożliwiało normalną grę. W 
pierwszej połowie drużyna polska tra
ci w krótkich odstępach czasu 4 bram
ki, pTzyczem nie bez winy byt bram
karz Drzewiecki, który wyraźnie nie 
.był w swej najlepszej formie.

Po przerwie toczy się gra z mniej
szą przewagą Węgrów. Polacy atakują 
niebezpiecznie, a kilkakrotne szybkie 
wypady powinny były przynieść na
szemu zespołowi honorową bramkę. 
W reprezentacji polsfkiei wyróżnił się 
środkowy pomocnik Kohmam.

Mecz odbył się przy matem zainte
resowaniu pufotozirfości. 

STAN TABEL! LIGOWEJ

1. Garbarnia
2. Ł. K. S.
3. Warta
4. Wisłą
5. Legia
6. Cracovia
7. Qzarni
8. Potonia
9. Ruch

10. Warszawianka
11. I. F. C.
12. Turyści
>13. Pogoń

gier pkt. bramek
22 29 57:41
23 29 41:39
22 28 54:35
22 27 58:43
22 27 41:32
22 25 52:35
22 18 57:52
2? 18 42:54
20 17 32:41
21 17 .30:47
22 16 30:46
21 16 28:50
21 15 37:44

goklowi, ktiróemu szczęście nie sprzyja 
nawet przy słmzate bez kontroli choć
by jednego gracza Warty. Tymczasem 
przestawiony na lewe skrzydło Przy
bysz otrzymawszy piłkę od grającego 
na środku Stalińskiego ucieka, dośrod- 
kowuje, a Kntała z paru metrów usta
la wynik dnia. Domański tiie próbuje 
na.wet bronić.

Rłzut z rogu przeciw Warcie i pięk
ny chwyt Fontowicza, zdradzający 
wraz z szeregiem udanych wycieczek 
na swe pole k<atrne>, wysoką klasę tęgo 
bramkarza, kończy mecz.

Drużyny wystąpiły w składach:

PAZUREK
ipokaizal ub. niedzieli prawdziwy lwi 

pazur napastnika.

CRACOVIA - POLONIA 5:2
Pewne zwycięstwo gospodarzy nad exmistrzem Warszawy

Cracovia: Otfinowski: Lasota. Pie
karz: Seiclrter. Chruściński. Zastaw- 
tiiak II: Kubiński. Malczyk IL Kałuża. 
Kozok. Sperling. . .. „

Polonia: Kisieliński: Miaazyńskt. Bu
tanów: Seichter. Hyla. Nowikow; Zi
mowski. Suchocki. Szczepaniak, Ała- 
szewski. Krygier.

Polonia, drużyna zapału, tempera
mentu i kondycji fizycznej nie lubi bło
ta. Trudny teren wydobywa na jaw 
wszystkie niedomagania techniczne ex- 
mistrza stolicy i brak przemyślenia w 
grze pozycyjnej.

Dwie te kardynalne wady drużyny 
warszawskiej, spotęgowane obserwowa 
ną u niej stale impotencja linii napadu, 
złożyły sie w sumie na niedzielną klę
skę 2:5 (1:3) poniesiona od Cracovii.

Drużyna krakowska na swem boisku 
i do tego boisku nokropionem obficie 
deszczem, czuła sie doskonale. Zwła
szcza linia napadu biało - czerwonych 
ze wspaniałym łącznikiem Kozokiem na 
czele wykazała świetna formę ogólna, 
ciąg na bramkę i niemała dyspozycje 
strzałowa.

Po dobrym meczu zeszłoniedzielnym 
Polonii z Garbarnia zdawało się. że go-

Ruth - Turyści 0:0
Zawody Ruch—Turyści, ewenement 

dnia w Kr. Huoie, miały niezwykle cie
kawy i emocjonujący przebieg, a że 
ponadto drużyny grały fair i naprawdę 
po sportowemu, widz odniósł wraże
nie walki ładnej i pociągającej.

Ulewny deszcz wpłynął w pewnej 
mienze na nienormalny przebieg me
czu. Zabrakło bramek, tej najbardziej 
elektryzującej atrakcji boiskowej.

Turyści grali o klasę lepiej od Ruchu 
i zasłużyli właściwie na zwycięstwo. In 
na rzecz, że trójka obrony gospoda
rzy paraliżowała wszelkie akcje ło
dzian, które w dodatku byty bardzo 
anemiczne.

Najlepszy w drużynie gości był Ka
raś tak w obronie, w Ruchu oprócz linfi 
obrony, na wyróżnienie zasłużył sobie 
Badura. Reszta przeciętna.

Z gry należy podmieść zdecydowaną 
przewagę Turystów w pierwszej czę
ści zawodów. Po przerwie spora azęść 
aikcyj należy do Ruchu.

Publiczności 1000 osób.
Ł.K.S. jest jedyinyim klubem ligowym, 

który nie został pokonany ani razu na 
swem boisku. .

Legja w drugiej kolejce gier ligo
wych nie uległa żadnemu przeciwniko
wi zarówno na swojem, jak na oibcem 
boisku. • ' , t

Cracovla znajduje się obecnie w je- 
dymem swego rodzaju położeniu. Prze
grywając pozostaje dwa mecze, nie 
może spaść z ligi, a dwa zwycięstwa 
nie zapewnią już jej w żadnym wyipad- 
ku zdobycia mistrzostwa.

KOLARZE NA SZOSIE
Ostatni wyścig szosowy sezonu, or

ganizowany przez Warez. Tow. Cyikl. 
na pnzestrgem 50 kim. zgromadiził na 
staircie 15 kolarzy (zapisanych 41). Wa 
runiki atmosferycznie i terenowe były 
fatalne,

Prowadlzfti od początku na zmianę: 
Stahł, Kaczmarski, Czwarnóg i Wasi
lewski. Po 25 khji. próbuje uciekać Wa 
sllewski. Sytuację wyjaśnia jednak 
szybko Stahl, za którym dążą Lipiński 
i Seliga. Gawórką ta już samotnie po
suwa się dalej. Na ostatniem wynie
sieniu odpada Seliga. Lipiński. Stahl i 
Wasilewski, rozpoczynała finisz, z 
którego zwycięsko, po wałce, wycho- i 
dizi Wasilewski (W. T. C.), dTuspi o trzy 
azwarte długości Stahl (Legja), treeci 
Seliga (W. T. C.). który na ostatnich 
Pięciuset metrach minął mającego de
fekt Lipińskiego (A K. S.). Czas zwy
cięzcy 1 godz. 41 s»k„ leżeli w ziąć pod 
uwagę wiatr, zimno i ciężką drogę, 
bardzo dobry. Piąty o oółtorel minuty 
przyjechał Przybysz (A. K. S.) i dalef 
szósty Koręba (A. K. S.).

Wyścig młodzików na dystansie 25 
kim, wygrał Lisiecki — 57 mir

Warta: Fontowicż: Nowicki, Fltegetr; 
Przykucki, Wojciechowski, Szerfke II; 
Radojewski, Kniola, Szerfke I, Przy
bysz, Staliński.

Warszawianka; Domański; Zwiera 
L Wróblewski: Wielgusiaik, Zwierz II, 
Hahn; Hasselbusch. Piiiszek, Korngold, 
Szenajch, Materski.

W drużynie gości pierwsze skrzypce 
grali tym razem Fontowicz, Kniola i 
Staliński Stary wódz ofenzywy War
ty, mimo dziwnego dlań stanowiska 
lewosfonzydtowego i zetknięcia się z 
paskudnemi metodami walki Zwierza 
I-go, zademonstrował właściwą mu 
swadę w boju i ciąg na brarnikę.

Kniola., to gracz przyszłości. Opano
wany, o dobrej konstytucji fizycznej i 
celnym, mocnym strzale, stanowi on 
typ gracza nie specjalnie efektownego, 
ale niewątpliwie bardzo pożytecznego. 
Pozostali trzej napastnicy wypełnili 
swe obowiątkś bardzo sumiennie i ze 
znajomością przedmiotu. Szerfkemu za 
rzucić trzeba nadmiar flegmy i kunk
tatorstwo.

W pomocy o pierwszeństwo wal
czyli Wojciechowski z Przykuckim, 
dystansując zbyt powolnego Szerfke- 
go Ii-go. Obrońcy poprawni, pnzyczem 
rezerwowy Nowicki spisał się, kto wie. 
czy nie lepiej od weterana Fliegera.

W Warszawiance dwu jedynie ludzi 
można nazwać graczami w pełinem sio 
wa tego znaczeniu: Zwierza Ii-go i Do
mańskiego. Obu jednak brak jest twar
dości psychicznej, nie można się więc 
nawet dziwić, że pod koniec takiemu 
Domańskiemu opadły ręce i nie próbo
wał nawet bronić czwartej bramki

Sędzia kipt. Niedźwlrski ze Lwowa 
poprawny.

spodarze będą mieli w Polonii ciężki 
orzech do zgryzienia. Tymczasem zwy
cięstwo przyszło gładko i bez wysił
ku.

Mimo to. zwłaszcza w nierwszel po
łowie. Polonia stanowiła przeciwnika, 
który bynajmniej nie rezygnował ze 
zwycięstwa czy też ograniczał sie do 
defenzywy.

W walce niezmiernie żywi 1 cieka
wej przewaga Cracovii wyłaniała się 
powoli, stopniowo, krok za krokiem. 
Pierwszy punkt iest konsekwencją rzutu 
rożnego. Czy jednak winę ponosi Ki
sieliński. czy też sędzia, który nie za
reagował na atakowanie na polu bram
karza bez piłki — jest kwestia do dys
kusji. Fakt faktem, że Kubińsfci zapi
suje na swe konto pierwszy pui.ki dla 
Cracovil.

Kontrofensywa Polonii wyraża sie ie- 
dynie w jei przewadze w polu. W napa- 

U progu Ligi
Legja (Poznań) -- Marymont 2:1

Wobec odwołania spotkania ŁTSG—I nicznie i taktycznie górowali oni nad 
Polonia (Bydgoszcz) odbył sie w nie-1 zespołem stołecznym, a nicustępowali
dziele tylko jeden mecz o wejście do 
Ligi pomiędzy Legją poznańską a sto
łecznym Marymontem w Warszawie. 
Mecz ten miał zdecydować, czy dru
żyna poznańska posiada jeszcze jakie
kolwiek szanse na zdobyci« zaszczyt
nego tytułu mistrza Polski Zachodniej, 
czy też pierwsze miejsce w tei grupie 
pozostaje iuż nieodwołalnie w rekach 
ŁTSG. Marymont żadnych szans na 
zdobycie czołowego miejsca nie miał.

Gra naogół bardzo ciekawa toczyła 
się przez cały czas (za wyjątkiem pier
wszych minut) bez wyraźne) przewagi 
jednej ze stlron. Pierwszą bramkę zdo
bywa Marymont ze strzału Chudzikiewl 
cza. W dziesięć minut póżniei Chmie
lowski strzela wyrównująca bramkę. W 
drugiej połowie Marymont zaprzepasz
cza kilka dogodnych momentów pod
bramkowych, a poznańskiej drużynie 
nie udaje się również przełamać muru 
obrony miejscowych. Dopiero w ostat
nich minutach padła zwycięska bram
ka dla zespołu poznańskiego z zamie
szania podbramkowego. .

Wynik 2:1 dla Legii jest bezwątpie- 
nia zasłużony. Jedenastka poznańska 
bowiem, zaprezentowała sie jaknajle- 
piej i bez słabych punktów. Jest to dru 
żyna zgrana, grająca ładnie i fair. Tech

Zawody łucznicze 
o mistrzostwo Polski

Drugie Narodowe Zawody Łucznicze 
odbyły sie w terminie conaimnieu o mie 
siąc spóźnionym i dlatego wyniki czo
łowych zawodników sa gorsze od wyni 
ków zawodów okręgowych.

W porównaniu z r. ub. zainteresowa
nie sportem łuczniczym wzrosło. Star
towało 100 osób, w tern pań 60.

Walka na strzelnicach tucznych to
czyła się o puhar przechodni płk. Ul- 
rycha. Punktacja przedstawia się na
stępująco: x „

1) AZS — 99 Pkt., 2) Zw. Harc. Pol. 
— 83 pkt.. 3) Rodzina Wojskowa — 57.
4) P. Wojsk. Kob. — 52 (dawniej 69

Ź wyników indywidualnych najwięk
szy sukces odlniosły: Ghrupozatowska. 
bijąc rekord zawodów — 94 pkt. na 15 
mtr. (dawnien 90 okt.) i Kurkowska 
(Rodź. Wojsk.) 122 u. na 40 mtr.

Wynik zawodów były następujące:
Panie: 15 mtr.: 1) Chruoczałowska 

(AZS) 94 (rek. p.) max. 108 o. 2) Kró 
lówna (Sokół) 86 p.. 3) Stefańska (P. W. 
K.) 82 p.

20 mtr.: 1) Chrupczatawska 82 (max. 
108 p.) 2) Stefańska (PWK) 82 p.. 3) 
Królówna — 78 p. 25 mtr.: 1) Stefan- 

. ska — 84 p. (max. 108 o.). 2) Kurkow
ska (Rodź. Woj.) — 72 p., 3) Swist- 

ikówma (PWK) — 61 p. 40 m.: 1) Kur
kowska (R. W.) 122 p. (max. 216 o.). 3)

Pogoń: Albański; Mauer. Fichtel; 
Hanke. Kuchar. Detrtschman: Prass. 
Zimmer. Myszkowski. Maurer. Szaba- 
kiewicz.

Czarni: Krasicki (Drapała); Chmie
lowski, Olejniczak; Ozajst, Amirowicz, 
Witkowski, Ostrowski, Rcyman, Na- 
stula. Sawka. Piłat.

Z wielklem zainteresowaniem ocze
kiwane spotkanie dwu „odwiecznych“ 
rywali przyniosło Pogoni zwycięstwo, 
które jednak — z miejsca to podkre
ślić musimy — zupełnie jej się nie na
leżało. Czarni byli bowiem drużyną 
prawie we wszystkich liniach lepszą i 
mieli też wyraźną przewagę nad swym 
przeciwnikiem. Mimo to Pogoń potra
fiła uzyskać oba punkty, głównie dzię
ki szczęściu, które ją w zawodach z 
Czarnymi rzadko zawodzi.

Zespół Czarnych minio porażki, za
prezentował grę na zupełnie dobrym 
poziomie. Szczególnie dobrze grała o- 
brona i pomoc, która bez trudu dawała 
sobie radę ze słabym napadem Pogo
ni Pierwsze skrzypce tym razem w 
pomocy Czarnych dzierżył Ozaj&t, bez 
wątpienia jeden z najlepszych graczy 
na boisku. Obaj obrońcy Czarnych 
grali przez cały ozas równomiernie, 
wkraczając stale w odpowiednich mo
mentach z powodzeniem w wir walki. 
Słabą stroną obrony pokonanych było 
jej zbytnie wysuwanie sie ku przodo
wi, oo przy lepszym ataku przeciwni
ka łatwo doprowadzić może do niepo
żądanych następstw. Obaj bramikarze 
Czarnych nie mieli wiele do roboty, 
w przepuszczeniu zaś bramek (pierw
szą puścił Krasicki, drugą Drapała) 
winy nie ponoszą. gdyż obie padly z 
najbliższej odległości.

dzie warszawian wyczuwa sie zarówno 
brak potencji strzałowe«, tak możności 
zdobywania bramki z przeboju. Pier
wsza fala deszczu, który zaczyna pa
dać po 20 minutach grv przekreśla i tak 
minimalne szanse zodbycia bramki z 
kombinacji.

To też całym plonem długotrwałych 
i ambitnych wysiłków iest iedyna bram
ka strzelona bardzo pięknie z dośrodko 
wania Krygiera przez Suchockiego.

Rewanż gospodarzy iest bardziej o- 
wocny. wyraża sie bowiem w dwu bram 
kach. strzelonych przez Kubińskiego i 
Malczyka.

Druga połowa, to walka Kisielińskiego 
ze świetne dysponowanym napadem 
Cracovii. Szczęśliwy iel strzelec Ku- 
biii*ki  już w pierwszych minutach pod
wyższa wynik do 4:1.

Polonia ogranicza sie do trzymania 
przeciwnika w swem przedpolu i spo-

mu pod względem ambicji.
Drużyna robotnicza miała na tym mc 

czu bardzo dużo słabych punktów'. W 
obronie Walczyk był niewwny. Pomoc 
zupełnie nie dopisała. Kapitulski był 
b. slaby, a Kulisa beznadzielny. W ata 
ku zawiedli skrzydłowi Rudnicki i 
Przcorowski. Jedynie ambicia pozosta
łych uchroniła drużynę od kieski.

Po tym meczu stan tabeli zawodów 
o wejście do Ligi w tej grupie przedsta
wia się następująco: 1) ŁTSG (Łódź)— 
5 gier. 9 pkt„ st. br. 13j. 2) LegU <Po?r 
nań) — 6 gier. 9 pkt. st. br. 15:8. 31 
Marymont — 5 gier. 4 pkt. st. br. 15:9. 
4) Polonia (Bydgoszcz) — 6 gier. 0 pkt. 
st. br. 4:25. W tabeli teł uwzględniony 
został walkover dla ŁTSG z powodu 
wycofania sie Polonii bydgoskiej z dai- 
szveh rozgrywek.

Obecnie pozostał leszcze do rozegra
nia ieden mecz Marymont — ŁTSG. 
przyczem to ostatnie zdobywa mistrzo
stwo nawet w razie uzyskania wyniku 
remisowego. Tylko w razie zwycięstwa 
Marymontu zarządzoną zostanie trzecia 
decydująca rozgrywka ŁTSG — Legia 
na neutralnym terenie.

W innych grupach lak wiadomo, fina 
listami są: Ognisko (Wilno), Lechja 
(Lwów) i Naprzód (Llpiny).

Romańska (R. W.) 113 p_ 3) Stefań
ska — 94 o.

W strzelaniu potrółnem (suma strze
lali na 15—20—25 ni. (max 324 p.): 1) 
Stefańska — 248 p„ 2) Chrunczatowska 
—231 p.. 3) Kurkowska — 214 p.

12 mtr. dla iuniorek: 1) Niewiadom
ska (Strzel. Pruszków) 70 o- 2) Jan
kowska (P. W. K.) 41 p., 3) Łozian- 
ka (Z. H. P.) 39 p.

Panowie (dostępne dla pań): 20 mtr.:
1) Kosiński (AZS) 80 n^ 2) Teruszkie- 
wicz (AZS) 74 o„ 3) Sawicki (ZHP) 72 
p. 25 mtr.: 1) Kosiński (AZS) — 74 p„
2) Romańska (R. Woj.) 74 p„ 3) Pi
wowarski (ZHP) 71 o. 30 mtr.: 1) Ło- 
tocki (AZS) 62 p.. 2) Kurkowska — 55,
3) Szpakowski (ZHP) 54 p. 50 mtr.: 
1) Teraszkiewicz — 98 p„ 2) Piwowar
ski (ZHP) 92 o- 3) Kosiłiski (AZS) W- o.

W strzelaniu ootróinem (20—25-30) 
max. 324 p.): 1) Kosiński — 206 oj 2) 
Lotocki — 191 P...3) Piwow-fski - 172 
p. Juniorzy — 15 mtr.: 1) Kosiński II 
— 82 p. (G'mn. Kulwfecia). 2) Jaroszyń 
ski — 66 (Gmn. Wlad. IV). 3) Koca- 
lak — 64 p. (ZHP).

Strzelanie zespołowe: Panowie— odl 
20 m.. max. 162 o.: 1) AZS — 106 p.. 2) 
ZHP — 52 o.. 3) ZHP II — 57 o. Pa
nie — odl. 15 m.. max. 162 p.: 1) Rodzi
na Wojskowa — 116 p.. 2) AZS — 104 
p. 3) PWK — 91 o

Napad Czarnych, mając doskonałe 
oparcie o tylne swe formacje, rozwi
nął ładną grę kombinacyjną. w której 
głównie brata udział środkowa trójka, 
Wadą napastników Czarnych była 
zbytnia hyperkombinacja oraz słaba 
dyspozycja strzałowa.

O ile Czarni tworzyli dobrze «grany i 
rozumiejący się zespól, to Pogoń skła
dała się właściwie z 11-tu luźnych gra. 
czy, którzy w żadon sposób nie umieli

LANKO
utalentowany strzelec i znany mówca 

boiskowy.

niclu 
koń- 
Ala-

radycznych wypadów. Jeden z 
przeprowadzony bardzo zręcznie, 
czy sie bramka, strzelona przez 
szewskiego. Ale na tern też koniec.

Tymczasem Cracoyia nie rezygnuje z 
chęci podwyższenia wyniku. Jei bom
bardier Kozok. zasypuje bramkę Polo
nii strzałami, daiac Kisielińskiemu pole 
do wykazania całej skali swego talentu. 
Wreszcie na kilka minut przed końcem. 
Kozok osiaga swói ceł: wynik brzmi 5:2.

O pięknem zwycięstwie biało-czer
wonych w równej mierze nadecydo- 
wała ich linja pomocy jak napadu, 
gdzie jedynie Kałuża nie miał dobrego 
dnia. Najsłabszą częścią ich drużyny 
byli obrońcy.

Natomiast piętą achillesową warsza
wian był napad, zwłaszcza Zimowski i 
Ataszewski. Pomoc dobra w defenzy- 
wte. grzeszyła (zwłaszcza Hyla) do
kładnością podań do napadu.

W obronie ciężki i niezwrotny Mią- 
czyński miał wiele ktopoju z szybki
mi napastnikami Cracovii zwłaszcza z 
Kozokiein.

Sędzia p. Słomczyński z Sosnowca 
słabszy niż zazwyczaj. Krzywdzi! nie
co swemi rozstrzygnięciami gości.

Ł K. S. -1. F. C 0:0
I. F. C.: Spalek, Sośnica. Heidon- 

rcich. Bischoff, Macłwnck, Wyleźoł, 
Wieczorek, Cidioń, Ditmor, Herisch. 
Pohl.

Ł. K. S.; Mita. oyłl, Gałecki, Pegea, 
Trzmiela, Jasiński, Stollenwerk. Król, 
Tadeusiewicz, Janczyk. Śledź.

Drużyna Ł. K. S. była P°d każdym 
względem zespołem lepszym, a wynik 
tych zawodów, przy 90-minutow«) 
przewadze, ję&t wprost sensacyjny. 
Trzeba przyznać, że czerwoni nie ma
łą do I. F. C. szczęścia, po całym sze
regu porażek iest to zaledwie pierw
szy wynik remisowy.

Gra. jak już jyyżej zaznaczyliśmy, 
nie odpowiadała wynikowi. Gospoda
rze z miejsca biorą inicjatywę w swe 
ręce, przeprowadzając szereg emocjo
nujących ataków. Wszystkie jednak sy 
tuacje podbramkowe likwiduje Spalek. 
który broni dobrze i ze szczęściem. 
Tyły I. F. C. spisują się bardzo do
brze. Atak Ł. K. S. jest mimo to nie
bezpieczny, zmuszając Spalka co chwi 
la do interwencji.

Po przerwie czerwoni znów mają 
przewagę, opanowując całkowicie po
le przeciwnika. Jednakowoż pech, prze 
śladujący drużynę czerwonych, nie po
zwala na wyzyskanie murowanych na
wet pozycyi podbramkowych. Liczne 
strzały trafiają w słupek, poprzeczkę 
bądź też staią się łupem bramkarza 
W teł fazie gry I. F. C. całą swo>a 
energię skoncentrował na obronie i tei 
taktyce zawdzięczać może wynik nie
rozstrzygnięty.

BOKS w POZNANIU
Międzyklubowe zawody bokserskie 

w Poznaniu (Warta H. Cegielski, So
kół. Łódź) rozegrane w sobotę <hdv wy 
nUd: w. musza — Paterczyk H C.) 
zwycięża ua punkty Furmanka (W.), 
remisowo knńczv sie snotkanie Matu
szewskiego III (W.) z Buszka (H. C.K 
w. kogucia — Chmielewski II (H. C.) po 
■konał na punkty Wdowicktego (W.), w 
tei samej wadze Stemniak (W.) zwycię
ża Czerniaka (H. C.): w. piórkowa — 
Warecki (W.) biie Woiewode (H. C.).

Ostatnia naiciekawsza walka wł»czo 
m między Anioła (H. C.) a S^iwrynta- 
kietn z Łodzi przynosi wvn'k remiso
wy. W pierwsze! rundzie 1“kka prze
wagę ma łodzianin, w dwóch następ
nych łędnak wvrównuie stracone punk
ty Anioła. Wvnfk zasłużony.

Tomaszewski który miał po raz 
o!erwszv wystąpić w barwach H. Ce
gielskiego nie wałczył, ponieważ nte 
znalazł orzeciwn-ka. Kenwa (Sokół 
Łódź) nie d**'*!  z w»i«ka urlomt mtel 
scowi zaś—Wiśniewski i Nowicki (War 
ta), nie chcieli stanąć w ringu.

Widzów zebrało się przeszło pół 
tysiąca

się zdobyć na skoordynowaną praca
To też akcje Pogoni były dorywcze 

i nieprzemyślane, choć często dość 
groźne.

Ostoją Pogoni byt bramkarz Albańa 
stoi, który w 70 proc, przyczyn'! się do 
zwycięstwa swej drużyny, broniąc z 
powodzeniem, a do tego w sposób bar
dzo efektowny strzały ataku Czar-> 
nych. Obrona „czerwono-ndebieskłch“ 
była najsłabszym punktem zwycięz
ców. Ustawianie się Fichtlst i Mauera 
oraz ich wykopy pozostawiały bardzo 
wiele do życzenia. Nie wiele lepiej gra 
ła lima pomocy, która ograniczała się 
wyłącznie do defepzywy. Stosunkowo 
najlepszym w tei UnM był Deutschman, 
który rzadko dopuszczał Ostrowskiego 
do głosu. Hanke miał słaby dzień, to 
samo też można powiedzieć o Kucha
rze, który miał ziresztą cięźhą robotę 
z kombinacyjną trójką przeciwnika.

Atak Pogoni „szedł“ składni» jedynie 
przez pierwsze kilkanaście minut. Na
stępnie zapanował w nhn kompletny 
ohaos, który trwał już do końęa zawo
dów. Szczególnie w drugiej połowie 
po wykluczeniu Myszkowsk:ego Hnija 
ofenzywna Pogoni jakby nię istniała 
na boisku. Stosunkowo najlepiej prezen 
tował się Myszkowski, który jednak 
nie posiada odpowiedniej rutyny. Mau
rer na łączniku, jak zwykle, zbyt póź
no startował oraz zwlekał z oddaniem 
strzału w odpowiednim momencie. O- 
baj skrzydłowi Pogoni byli naogół ma-> 
to zatrudniani Najsłabszym giraczem 
napadu Pogoni był Zimmer. który ml 
mo to był strzelcem obu bramek Po 
aonł. 1

Jedyną bramkę pierwszej połowy; 
uzyskuje Pogoń w 43-ej minucie. Sza- 
bakiewicz dobrze wystawiony prze« 
Maurera podciąga aż do samej linjl 
bramkowej, centrę jego ła.pie Zimmer 
i uzyskuje lekkim strzaleny prowadze
nie dla swych barw.

Ze zmianą miejsc zawodyj dotychczas 
ciekawe i spokojne tracą bardzo wiele 
na wartości. Gra staje się bardziej ner
wowa i ostra. Amirowicz i Nastula ule
gają w zderzeniu kontuzji. co zmusza 
ich na kilka minut do opuszczenia bo
iska. W 15 min. wyklucza sędzia Mvsz 
kowskiego, który leżącego Krasickiego 
kopnął tak silnie, że zniesitjmo go z bo
iska. Wprawdzie w parę Imin. później 
powraca Krasicki do brafńkt — lecz 
za chwilę ją znów opusz cza, by już 
więcej do końca zawodów nie wrócić.

Czarni mają w tym ok resie wielką 
przewagę i „siedzą“ bez ; przerwy na 
polu przeciwnika, wszelkie ich akcje 
rozbijają się jednak o ponlioc i obronę 
Pogoni.

Pogoń atakuje bardzo rzadko 1 zu
pełnie anemicznie. W 32-ej’ min. cęntru- 
je Ostrowski do tyłu, a nadbiegający 
Chmielowski uzyskuje ostrym strza
łem u-.-równunie dlz Czarnyeh. C zy 
ni naciskają w dalszym <tiągu. Pogoń 
natomiast chcąc utrzymać} wynik cofa 
dwu napastników do tylui, wysuwając 
jedynie ku przodowi skrzydła.

Na dwie minuty przed końcem Sza- 
bakłewicz nie pilnowany! przez Ozaj- 
sta podjeżdża aż do linii bramkowej 
skąd spokojnie centruje — Maurer 
przepuszcza piłkę Zimmicrowi, który 
z paru kroków zdobywa bramkę, a tem 
samem przechyla zwycięstwo na ko
rzyść Pogoni.

Zawodami kierował w. Arczyńskl, 
który z trudnego zadania wyszedł 
obronną ręką. Publiczności zebrało się 
około 7000 osób.

*
Czarni i Ł. K. S. roz egraią w najbliż

szą niedzielę swoje ostatnie mecze li
gowe. Czarni grają w Piątek 1 listopa
da z Cracoyią, zaś 3 listopada z Gar
barnią w Krakowie Ł. K. S. zmierzy 
się w Łodzi z Wartą.

3 punkty tylko dzielą poizycję osła- 
toiego klubu w tabeli (Pogoń) od siód
mego (Czarni), podczais gdv szósta z ko 
lei Cracovia ma o 7 pkt. więcej niż 
Czarni.

7 ostatnich klubów tabeli zagrożo
nych jest obfeente spadkiem z ligi, za
leżnie od wyników najbliższych me
czów.

5 klubów czołowych posiada teore
tycznie wszelkie szanse na zdobycie 
tytułu mistrza ligi.

Pogoń gra dwa najbliższe mecze na 
Śląsku. Dnia l.XI z Ruchem, a dn. 3.XI 
z I. F. C.

NA GÓRNYM SLASKU
Bieg naprzełaj Ośrodka W. F. w Ka

towicach zgromadził ogółem 12° zar 
wodników na stercie. Juniorzy prze
bywali trasę ok. 2 800 mtr Zwyciężył 
Farrtik (P. W Brze.zńnv SD w czasie 
9 min., 2) Nowak (Sokół II Kał) 3) So 
bania (22 Mała Dąbrówka). Bieg dla 
seniorów odbył się na dystansie ok. 
5000 m.: 1) Wencel (11 p. p.) w czasie 
18.11 s.. 2) Ma'er (S. K- L. A.). 3) No- 
wara (Kai. K. S.).

Na Śląsku rozegrano nast. mecze to. 
wa.rzvckie: Stażlton — Zi Prav! Snor- 
ta 2-2 (1:1) B. B. S. V. — Arnat K. S. 
4:1. Pogoń (Katowice)—6la'k (Swiert ) 
5:2. Naprzód (Lininy)—K. S. Chorzów 
4:1. Pogoń (N. Bytom) — Policyjny K- 
8 6-3 oń Katowice — Kolei K. S. 2;L 
Odra (Szarlęi) _ W- K. S. Tarnowski® 
G6rv 5:0. 07 Stemlan — 73 P P J>;2. 
Orkan (W Dabró^a) — K- S. B'"t- 
ków 3:1. Silesia (paruszow>oc)—Prb- 
n.itk 20 4:4. I«kra (S eni) — Kresy 3:3.

Ukonstytuowanie sie W11 Okr. Zw. 
Narciarskiego na posiedzeniu w dniu 
•»5 października na»ta>i»iło w snosób na- 
-‘ertiiący- nrzew. nułk Krzyłano-n^kj 
(1 p. o I.e«.) wicenrzeiw młr Wa- 
wrnuch (Poitmń). sekr. oor Gr’ho5v<kl 
fi p p 1 mD ora.z skarbnik p Bartuzeł 
'p-M KI. Sp).

D„ zarządu wchodzą: dele«rat za- 
-•żądli gt P. Z. N b. STwękmtoki 1 de- 
lęgat komiK'1 sp P. Z N. kot. Kawalec 
' n. Nieciecki.

Ognisko — Makah! 1:0. Mecz towa- 
rzvsk’ tych drużyn .irzwnió»! n'We 
cyfrowo zwycięstwo mistirzowskięj dru 
żjyiie Wttnnu
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Petkiewicz w stadionie sztokholmskim 
15.000 widzów. Handicapy Magnussona i Akerdala. Rekord Polski 

Specjalna relacja telefoniczna „Przeglądu Sportowego“
Sztokholm, 27 pażdz.\ O zmianie tej zawiadomiono 

naszego biegacza dopiero w 
Sztokholmie, szwedzkie władze 
sportowe zaprosiły go do dwu 
występów, przyczem tydzień 
przerwy ma spędzić Petkiewicz 
jako gość związku lekkoatletycz 
nego Szwecji.

Mecz niedzielny wywołał 
znaczne zaciekawienie. Na star
cie dystansu (1 mila ang. — 
1609 metr.), którzy nie należy do 
specjalności Petkiewicza stanęli 
co najświetniejsi biegacze Szwe
cji.

Przyjazd Petkiewicza odbił 
się w świecie sportowym Szwe
cji szerokiem echem. Start 
strza Polski wypadł też o 
szczęśliwie, że Petkiewicz 
twierdził swą jaknajlepszą 
nję i ugruntował ją w środowi
sku o największej kulturze i wy
robieniu sportowem.

Bieg 3.000 mtr. przełożono z 
dn. 27-go października na 3-go 
listopada, natomiast w niedzielę 
urządzono bieg na 1 milę angiel
ską.

mi- 
tyle 
po- 

opi-

A więc przedewszystkiem ’ nych nie wierzyło w możliwość 
Kraft, —rewelacja sezonu, bie
gacz o którym rok temu nikt nie 
słyszał, a który dziś jest mi
strzem Szwecji i najlepszym 
średniodystansowcem Skandyna 
wji, pokonany tylko raz jeden 
przez mistrza Olimpjady Larvę, 
który uzyskał na 1.500 mtr. — 
czas 3.57.2, — piąty w r. b. z ko
lei wśród najlepszych wyników 
uzyskanych na świecie.

Obok Krafta. stanęły jeszcze 
dwie inne siły światowe: słynny 
długodystansowiec i Olimpijczyk 
Magnusson i wielokrotny zwy
cięzca średnich dystansów Aker 
dal, biegnący 1.500 m. — 4.03 s. 
Prócz nich znalazło się na star
cie szereg innych biegaczów o 
mniej głośnych nazwiskach.

O tem, jaką wagę przywiązy
wano do startu Petkiewicza, 
świadczy fakt, że zarówno Ma
gnusson, jak Akerdal biegli z 
handicapami: Magnusson miał 
40 mtr. wyrównania, Akerdal — 
35 mtr.

Mimo fatalnej pogody i de
szczu, na trybunach stadjonu 
sztokholmskiego zebrało się 
15.000 publiczności. Reprezento 
wane było również poselstwo 
polskie.

Jeśliby chcieć scharakteryzo
wać nastrój widowni, trzebaby 
powiedzieć, że 80 proc, zebra-

zwycięstwa Petkiewicza nietyl- 
ko nad Kraftem, ale także nad 
Magnussonem i nad Akerdalem, 
który przecie miewał takie same 
czasy na 1500 m. jak Petkiewicz, 
a na bieżni sztokholmskiej ofia
rowano mu mimo to 35 mtr. han
dicapu.

Kompletnie rozmokła skutkiem 
deszczu bieżnia utrudniała jesz
cze bardziej położenie naszego 
mistrza.

Ze startu obaj główni rywale, 
Kraft i Petkiewicz, wyszli ra
zem. Prowadzenie objął Kraft i 
nie oddal go przez cały czas wy 
ścigu.

Przed nimi Akerdal i Magnus
son.

Pierwsze okrążenie bieżni — 
400 mtr. obwodu — zrobiono w 
60-ciu sekundach. Bardzo ostre 
tempo pozwala obu asom zbli
żyć się niebawem do Akerdala 
i Magnussona.

Metrz po metrze zmniejsza się 
odległość. Nabity stadjon nie 
skąpi okrzyków zachęty, a gdy 
nadchodzi moment, w którym 
Kraft i Petkiewicz mijają oby
dwu rywali — krzyk bucha z 
trybun niepowstrzymany jak hu
ragan.

Petkiewicz trzyma się wspa
niale, przyjmuje wszystkie ata
ki lidera, entuzjazm widowni dla

niego wzrasta nadzwyczajnie.
Walka równego z równym 

trwa cały czas, — przez wszyst 
kie okrążenia. Drugie przebiega 
para głównych bohaterów w-62 
sek., trzecie w 64-ech. Na ostat- 
niem, przedłużonem o 68 mtr., 
walka przybiera charakter de
cydujący.

Lepszy sprint Krafta pozwala 
mu przerwać taśmę robiąc okrą
żenie (plus 68 mtr.) — w 69 sek. 
i przebywając cały dystans w 
4 m. 19.2 sek.

Tuż za nim Petkiewicz w cza-

i sie 4 m. 19.6 sek. — t. zn. o 4 se
kundy lepiej, niż w Londynie 
podczas mistrzostw Anglji. No
wy rekord Polski.

Na widowni ogromne porusze
nie i głośny aplauz.

Trzeci przybył Magnusson 
o 25 mtr. Czwarty Akerdal, któ
ry ogółem przegrał o 60(!) mtr,

Petkiewicz zostanie prawdopo 
dobnie do 3-go listopada w Szto
kholmie. Czuje się dobrze, 
korzysta z opieki poselstwa, do
znaje też sporo przyjacielskiej 
uprzejmości ze strony Norlinga.

MALATESTA I GERVIN
azotowi sarurtetz^y (amatorzy) Italii i Danj-i, na starcie wyścigu w Berlinie. 

Iktóry przyniósł zwycięstwo pierwszemu.

Sarnacki zwycięża
W biegu Wilanów-Warszawa

Na bo skach piłkarskich Warszawy
Zażarte walki o awanse i degradacje

Znaczne zainteresowanie wywołały w 
Warszawie przedostatnie mecze kwalifi
kacyjne o utrzymanie sie w klasie A. W 
.dbotó na boisku Skry odbyło sie spot

kanie pomiędzy Gwiazda a Pociskiem. 
Ten ostatni występujący w silnie osła
bionym składzie i w dziesiaitke. trzy
mał sie bardzo dobrze w pierwszej po
łowie. a często nawet zagrażał bramce 
czarno - czerwonych. Po przerwie 
świetnie grający atak Gwiazdy zdoby
wa w przeciągu dziesięciu minut pięć 
bramek. Wynik ogólmybrzmiał 9:1 (2:1) 
dla Gwiazdy. Bohaterem spotkania był 
L.erner I. który strzelił 5 bramek, dalsze 
jtoie padły ze strzałów Szulgingera (2 
•w tern jedem z karnego), Górki i Bu
cha.

W niedziele odbył sie rewanżowy

Cały zarząd ścisły ligi z wyjątkiem 
majora Izdebskiego, podać sie ma do 
dymisji we wtorek dn. 29 b. m. Tego 
rodzaju pogłoski krążą wśród zainte
resowanych sfer piłkarskich. Na Cerrtóe 
poisiedizeiiiu załatwiony ma być protest 
Garbarni przeciw Ruchowi (0:3).

Cracovia — Wawel, lekkoatSetycizmy 
mecz międzylkliubowy. zakończył się 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 
96:56. Wyinilki szczegółowe były na
stępujące: 100 mtr. Ropa (C.) 11.4, 200 
mtlr. lirwiltt (C.) 24.4, 400 mtr. Kosiarz 
KW.) 542, 2) Irwitrt. 800 mtr.
2:090. 1500 i 5000 mtr. Ctzubaik
KW.) 4:34.2 i 17:10. Kula Szciziu>reik (W.) 
11j60, 2) Chmiel (C.) 11-32, dyistk Turek 
(W.) 34.42. 2) Buchała (C ) 33.99, ose- 
ctzetp Buchała (C.) 49.23. tyczka Buchała 
l(C.) 278, wwyż Ropa (C) 161, wdał Nowo 
siełskti (C.) 650. 2) Brochoctki (c.) 601, 
poza konkursem Chmiel i Ropa mieli 
po 624. 110 mtr. plotki Nowosielski (O 
16Д 2) Chmiel, sztafeta 4 x 100 mtir. 
Cracoyia 47, 4 x 400 mtfr. Cracovia
3:46j6. Słabe rezultaty ttlomaczą sśę 
датпеш i deszczem.

mecz Skra — Varsovla. Początkowo 
drużyna harcerska była przeciwnikiem 
równorzędnym, a przez pewien czas 
miała nawet nieznaczna przewagę. Do
piero gdy Skra zdobyła pierwszą bram 
kę VarsovŁa załamała sie i przegrała 
0:4 (0:1). Bramki dla zwycięzców zdo 
byli Smoisarsiki II (2). Wybrański i Ja
nusz. Sędziował p. Miron.

Powyższy wynik zdaje sie przypiecze 
łował łos Varsovii. która orawtiopodob 
nie spadnie do klasy B razem z Pocis
kiem. Obecny stan rozgrywek przedsta 
wia się następująco: lj Skra — 4 Kry, 
6 pkt. st. br. 17:2. 2) Gwiazda — 4 gry, 
6 piklC. st. br. 18:7, 3) Va.rsovia — 6 
gier. 6 pkt. st. br. 15:13. 4) Pocisk — 
6 gier, 2 pkt. st. br. 6:33. Pozostały 
jeszcze w tej gruioie do rozegrania dwa 
mecze, które przypuszczalnie nie zmie
nią kolejności w tabeli.

Makabi rozegrała mecz towarzyski z 
praskim Hakoahem. biiąc go 6:0 (1:0), 
przyczem przewaga zwycięzców zazna
czyła się szczególnie silnie w drugiej 
©ołowie. Bramki dla Makabi zdobyli: 
Erenberg (3), Oldak, Blumain i Górka.

O wejście do klasy A walczyły w 
Pruszkowie Znicz z Sokolptami. Zwy
cięży! łatwo Znicz (Pruszków) 5:1 
(3:1). wysuwając się w ten sposób na 
czoło ted grupy jako najpoważniejszy 
kandydat do klasy A. Bramki dla zwy 
cięzcóiw zdobyli Klimek. Śanowski. Bar- 
jerstó, Małgowski i Raczyński. Sędzio 
wal p. Panz.

W zawodach miedzygruipowych o wej 
ście do klasy B walczyło 6 drużyn: La 
wina — Strzała 2:1. Czarni — CWS 
4:0 (3:0). Drukarz — Robur 6:0 (2:0). 
Walka o mistrzostwo prawdopodobnie 
rozegra sić Pomiędzy Czarnymi a Dru 
karzem.

Poza>te>m Legia I-b odniosła łatrwe 
zwycięstwo nad Ogniwem 4:2 (2:0). 
Amatorski K. S. przegrał z Boiswejem 
7,7-L c ?'z,dla 11 wy®rała z Żarem 3:2 
(1:2), Szkolą Sanitarna Podchorążów
ki rozprawia Sję z Legią IŁ

W dorocznym biegu naprzełai Wila
nów — Warszawa zamykającym ofi
cjalny sezon lekkoatletyczny w stoli
cy startował w roku bieżącym z 
„asów“ jedynie Sarnacki (Warsza
wianka). Tern większą niespodzianką 
był wynik i przebieg biegu. Specjalista 
od crossów, świetny długodystanso
wiec Warszawianki napotkał bowiem 
na niespodziewanie silny opór u mało 
znanych dotąd zawodników, a przede- 
wszystkiem u Puchalskiego, (Hąragan, 
Wołomin), który był rewelacją biegu 
naprzelaj o mistrzostwo Polski.

Przez cały czas biegu (ok. 7 kim.) 
Sarnacki nie mógł pozbyć się trzech 
towarzyszących mu satelitów: Puchal
skiego, Nowackiego i Żaka i zwycię
stwo zapewmił sobie dopiero po mor
derczej walce na finiszu, bijąc Puchal
skiego o parę metrów.

Puchalski zapowiada się wręcz świet
nie i na jego młody talent win
no zwrócić uwagę kierownictwo 
związku.

Wyniki szczegółowe były następu
jące: 1) Sarnacki (Warsz.) 25:08.6, 2) 
Puchalski (Huragan) 25:10, 3) Nowacki 
(Warsz.) 25:12.2. 4) Żak (Varsovia), 5) 
Milcz (AZS), 6) Orłowski (Pol.), 7) 
Raszko (Orzeł). 8) Buczyński (Pol.), 
9) Midziński (Var.), 10) Gradus (Ma
kabi).

W klasyfikacji drużynowej zwycię
żył AZS — 31 pkt. (5, 12 i 14 miejsce). 
2) Polonia — 33 pkt. (6, 8 i 19 m.), 3) 
Warszawianka — 39 pkt. (1, 3 i 35 m.), 
4) Orzeł — 42 pkt., 5) Odrodzenie — 
49 pkt., 6) Makabi — 66 pkt.

Startowało 43 zawodników, bieg 
ukończyło 41. Zaznaczyć należy że

PUCHALSKI I SARNACKI
dwaj zwycięzcy niedzielnego biegu naprzelaj Wilaoiów — Warszawa. Pu*  

chalski byl drugim zaledwie o parę metrów.

Ostatnie akordy kolarstwa stołecznego
Zawody „zamknięcia sezonu**  na Dynasach

Wręczenie „Łucznika“ Wittiga naj- maga się dyskwalifikacji Buczyńskie- 
lepszemu klubowi lekkoatletycznemu i. Z ’ ’ ” 1..... ..______ '. ........_
Polski — Polonii zostało wstrzymane, ratonie bez badania przez komisję le- 
z

go. Zawodnik Polonii startowa! w ma-

powodu protestu AZS-u, który do- karska.

CRACOVIA — POLONIA 5:2.
Butanów usiłuje rozbić inicjowany przez Kałużę atak, na ziemi leży 

Malczyk II.II.

Bardzo ciekawy program wyścigów 
„zamknięcia" na Dynasach. wskutek nie 
przybycia na zawody Koszutskiego z 
Kalisza, stracił całkowicie na wartości.

Naturalnie Szamota nie miał z kim 
walczyć. Bawił sie z Kendzia. puszcza 
jąc go w pierwszem spotkaniu parę dłu
gości naprzód, by następnie na taśmie 
okazać się o długość z przodu w cza
sie 13,2. lub też dla „rozgrzewki“ w dru 
giem spotkaniu poprowadzić z miejsca 
do miejsca i zwyciężyć w czasie 13 sek.

Próby pobicia rekordu 300 m. z po
wodu zimna i wiatru, nie mogły być u- 
wieńczone skutkiem. Czas osiągnięty 
przez mistrza Polski wynosił 20.2 sek., 
czas Kendzi 21 sek.

W wyścigu „zamknięcia sezonu“ dla 
sprinterów w ©rzedbiegu „starszych“ 
wygrał Grygorowcz przed Janocińskim 
(14,8), .juniorów“ Łączyński przed 
Bryszlkerp (14,9), a najmłodszych—La- 
feri i Czarnowski (14.8). Finał wygrał 
Łączyński przed Laferi i Grygorowi- 
czern (czas 13.6).

Licznie obsadzony dystansowy wy
ścig „zamknięcia sezonu“ na przestrze
ni 25 kim. był ciekawym pojedynkiem 
typowego długodystansowca Włodar
czyka ze sprinterem Kendzia.

Pierwsze dwa finisze wygrywa Ken
dzia, chociaż już w drugim mocno ata
kował go Włodarczyk: w trzecim nie
podzielnie panuje Włodarczyk, a w na
stępnych Kendzia ulegać musi i Brysz 
kemu i Skrzypkowskiemu i Karlemu na
wet. Walczył jednak prawie do ostat
ka, aż wyczerpany zupełnie, wycofał 
sie na 10 okrążeń przed zakończeniem 
biegu. Wyścig po walce, ale pewnie wy 
grał Włodarczyk, zdobywając 22 punk 
ty, 2) Skrzypkowski 10 pkt_ 3) Brysz- 
ke 10 pikJt. Czas 45 m. 03 sek.

Niezwykle roi no i gwarno było na to 
rze dzięki startowi motocyklistów. Zja
wił sie nawet mistrz Polski Rychter i 
©okazał swa znakomita, a tak pewną 
jazdę, jaką widzieliśmy tylko u mistrza 
Choińskiego. Zdobył też wszystkie pier

wsze miejsca; Drugi by! Kowalski. 3) 
Docha. 4) Schreiber.

Rezultat ten wzbudził cały szereg 
Wyzwań meczowych (naturalnie Rych
tera nikt już na meczenie wyzwał), któ 
re przyniosły zwycięstwo Schrejbera 
nad Kowalskim i Dochy 
rem.

Czasy osiągane przez 
noszą: 3000 m. — start 
m. 13 sek. start lotny 2 m. 06 sek„ 5000 
m. — start zatrzymany 3 m. 41.4 sek.

Sprawa dyskwalifikacji Puszą roz
patrywana będizie na posiedzeniu Za
rządu Z P. T. K. w sobotę dnia 2 listo
pada. Na posiedtzeciie przybywa spe
cjalnie prezes Unionu p. Artur Thiele, 
w celu wyjaśnienia sprawy.

nad Schrejbe-

Rychtera wy- 
zatrzymany 2

Warszawa sportowa oczekiwała 
spotkań Warta — Warszawianka i Gar
barnia — Legia z ogromnem zacieka
wieniem. Oba mecze odbyły sie w sta
dionie Marsz. Piłsudskiego, pierwszy o 
godz. 11,15. drugi o 1-ei.

Widzów było około 7.000. Nastroi 
na widowni przed zawodami sprzyjał 
raczej miejscowym, a zwycięstwo Legii 
uchodziło nawet za niewątpliwe.

Tern niemniej Warta po meczu scho
dziła z boiska żegnana nismilknacemi 
oklaskami i okrzykami:

— Brawo Staliński! Brawo Przy
bysz! i t. d.

Podobnie zdobyła sobie sympatie Gar 
barnia. Pazurka witano iakgdyby był 
najulubieńszym faworytem Warszawy, 
a po niektórych akcjach krakowian, 
zrywały sie spontaniczne oklaski, jak
by to wygrać mieli swoi, a nie obcy. 
Zwracał uwagę fakt, że foule Martyny 
nie obeszły się bez głośnych protestów 
widowni.

Publiczność sportowa Warszawy wy
rabia się coraz bardziej i należy dziś 
do kulturaJniejszych w Polsce. Stwier
dzamy to z pełną satysfakcją.

BIEG WILANÓW — WARSZAWA.
Czołowa grupa zawodników: Nowacki, Sarnacki, Puchalski, Żak i Milcz 
wpada między domy, zwiastujące bliskość Warszawy, a więc i celu. Na 
owych przedmieściach Sarnacki usiłował odłączyć się od swych satelitów, 
jednak napróżno i wywalczył zwycięstwo dopiero na finiszu w parku szkoły,

Giżyckiego, bijąc o parę metrów Puchalskiego,

MŁODZIEŻ KOLARSKA NA STARCIE.
Zamknięcie sezonu na Dynasach przyniosło między innemi ciekawy wyścig 
sprinterski trzech pokoleń: najstarszych, juniorów i najmłodszych. Zwycię
żył junior Łączyński przed „najmłodszym“ Laferim i senjorem Grygorowi- 
czem, który jechał fatalnie taktycznie. Na zdjęciu naszem start biegu „naj
młodszych“; od lewej falzo. Czarkowski, Mikockl, Laferj i Jakubowski,
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Tennis polski po roku pracy
nasze rakiety i ich wyniki w г. b

Bilans techniczny sezonu — klasyfi
kację gtaczy — ogłosi niebawem zwią
zek (17 listopada). W myśl nowych po
stanowień będzie to lista podająca wza 
jemny stosunek sit graczy (lista han- 
dlcapowa) ustalona na wspólncm po- 
siędzsniu delegatów okręgów na wnio
sek komisji sportowej i propozycyj 
przesłanych przez okręgi. Niewątpliwy 
ten postęp w technice działania komi
sji witamy z radością jako zapowiedź 
nowych prądów w kierownictwie zwią 
zku, prądów zachodnio-europejskich.

My ze swej strony postaramy się na 
zasadzie wyników wszystkich turnie
jów ustalić listę najlepszych rakiet poi 
skich. Wytyczną naturalnie będzie tur 
niej o mistrzostwo Polski: indywidual
ne i klubowe.

Pierwsze miejsce Maksa Stolarowa 
nię ulega wątpliwości. Mimo że nie zro 
bit w roku bieżącym wyraźnych po
stępów, nie znalazł on w Polsce groź
nych przęciwników. Raz jeden powi
nęła mu Się noga na turnieju Legii z 
Marszewskim. lecz przyczyny tej po
rażki należy raczej szukać w nieumie
jętności dostosowania sję do speęyficz 
nyeh warunków.gry (silny wiatr) niż 
w wyższości Marszewskiego.

Stolarow ma na rozkładzie wszyst
kie czołowe rakiety Polski poza... J. 
Stolarowem. Pokonał on Tarnowskie
go, Lotha (2 razy), Tłoczyńskiego (2 
razy), Warmińskiego (3 razy), Foer- 
stera, Horaina, Konopkę, Zachara, Kru 
szewskiego. Z tennisistów zagranicz
nych wygrał z pęgromcą Kożeluha — 
Sadą, Kirchmayerem, Granholmem, 
(irótenfełtem. Rogersem. Botezem, Lup 
pu, Tewsem. Przegrał natomiast z Kin
alem, (którego pokonał J. Stolarow, za 
dając w ten sposób „pośrednią“ poraż
kę bratu), Hughesem, Austinem, Grei
giem, KrepiMką, Nedballkiem, Bawo- 
rowskyim. Froćteheimem, Memzleną Da- 
vidęm.

Jeżeli Stolarowowi dać najwyższy 
handicap, t. j. — 40, wówczas na — 
3fl.$ pbśtąwić należy aż trzech graczy: 
Marszewskiego, Tłoczyńskiego i War
mińskiego: któremu z nich należy się 
drugie miejsce, a któremu czwarte nie 
wiemy, Za Marszewskim przemawia 
fąkt. że on jeden z pośród graczy pol
skich zadał porażkę mistrzowi Stola
rowowi. Za Warmińskim dwa zwycię
stwa nad Marszewskim, w obu kla
sycznych turniejach, jak również doj
ście do finału mistrzostw Polski i świet 
na forma wykazana na meczu z M. 
Stolarowem. Za Tłoczyńskim wreszcie i 
ogromne postępy poczynione w tym 
roku, pięciosetowa walka ze Stolaro
wem w mistrzostwach, uważana przez 
wszystkich za właściwy ich finał, wre
szcie wygrana, ale i porażka z Mar
szewskim. Ze względu na najrówniej
szą formę drugie miejsce przyznajemy 
Marszewskiemu przed Tłoczyńskim i 
Warmińskim, który z tej trójki miał 
najsłabsze momenty (początek sezo
nu).

Mistrz Poznania — Marszewski wy
grał w roku bieżącym ze Stolarowem 
M. i J, (2 razy), z Tłoczyńskim, Tar
nowskim, Popławskim, Drewnowskim, 
z graczy zagranicznych z Granhol- 
mem. Grateuitehem, Kirchmayerem, Bo. 
tezem. Przegrał natomiast z Warmiń
skim (2 razy), Tłoczyńskim, J. Sto
larowem, Foersterem, nadto z Kożelu
hem i Krepuską.

Tłoczyński nasz największy talent 
o nieopanowanych nieco nerwach i naj 
piękniejszein uderzeniu pokonał Mar- 
szewskiego, J. Stolarowa, Tarnowskie
go. Jurczyńskiego, Lieblinga, przegrał 
natomiast z M. Stolarowem (2 razy), 
Marszewskim, Kożeluhem.

Warmiński, który osiągnął formę 
dopiero na mistrzostwach Polski zwy
ciężył J. Stolarowa (2 razy), Marszew 
skiego (2 razy). Tarnowskiego, Horai- 
na. Przegrał z M. Stolarowem (2 razy). 
Tarnowskim, Botezem, Greigiem.

Trzecią grupę dzielącą się miejscami 
od szóstego do ósmego i stojącą na po
ziomie—30.4 stanowią Foerster, J. Sto
larow i Tarnowski. Być może że pierw 
szeństwo należy się Foersterowi, Prze
grał on raz jeden do gracza polskie
go — do M. Stolarowa, ale przegrał 
dość bezapelacyjnie. Dwukrotnie po
konał go wrocławianin Bneuer. Foerster 
ma na rozkładzie Marszewskiego, Tar
nowskiego, (w mistrzostwie), Horaina, 
Jurczyńskiego, Steinera, Wittmana.

Lieblinga. Na zasadzie wyników mógł- cza, Stahla, Kruszewskiego. Pjrzegral 
by więc nawet rościć pretensje do wyż 
szego miejsca, ale nie na zasadzie kla
sy gry.

J. Stolarow pretensji tych mieć nie 
może. Przegrane z Marszewskim (2 
razy), Warmińskim, Tłoczyńskim, Lo
them nie pokrywają zwycięstwa nad 
Marszewskim. Lothem, Popławskim, 
Goldsteinem. Pokrywa je natomiast mi
strzostwo Łodzi zdobyte na Kinzlu (po 
gromcy mistrza Maksa Stolarowa) i 
dobre wyniki zagraniczne — wygrane 
z Kochem, Bauerem, Eisermanem, Ba- 
laszem, Kleinem. Soyką oraz jeden set 
zdobyty na Froitzheimie (czego nie 
osiągnął Maks). Szóste miejsce należy 
mu się również dzięki doskonałej tak
tycznie, rutynowanej grze.

Tarnowski zamyka grupę naszej 
ekstraklasy. Gracz ten w roku bieżą
cym zrobił ogromne postępy, choć cią
gle jeszcze brak mu równości i zacięto
ści w grze. Pokonał on Warmińskiego, 
Lotha, Jurczyńskiego, Goldsteina, Koł-

z Foersterem (w mistrzostwie Polski) 
Warmińskim, Tłoczyńskim, (Warszew
skim (2 razy w 5 setach) i Greigiem

W grupie czwartej (miejsca ósme do 
trzynastego), zamykającej właściwie sze 
regi naszej klasy A, na naczelnem miej
scu postawić należy Jana Lotha (— 
30.2). Mimo olbrzymich postępów, któ
re zrobił w roku bieżącym, Loth ma 
jeszcze olbrzymie luki w singlu. Po
trafi on przegrać z Kruszewskim, nie 
może sobie dać rady z Botezem, bije 
jednak Tłoczyńskiego i J. Stolarowa. 
Loth przegrał nadto do M. Stolarowa 
i do J. Stolarowa (w mistrzostwie), do 
Tarnowskiego, wygrał z Popławskim. 
Kołczem, Stahlem.

Dziewiąty (na — 30.1) będzie Horain, 
młody, pracowity, świetnie się rozwi
jający gracz krakowski. Horain nie po
konał żadnego z tennisistów góry ta
beli, poza jednak przegranemi ze Stei- 
nerem i Stahlem, nie ma też porażek 
z gorzej klasyfikowanymi. Zwyciężył

on Jurczyńskiego (2), Andrzejewskie
go. Kuchara (2). Stahla (2), Steinera, 
Kołcza, przegrał z M. Stolarowem, 
Foersterem, 3otezem.

Jest on w każdym razie bardzo nie
znacznie tylko lepszy od następnej 
grupy (— 30), do której należą Gold
stein, Jurczyński, Kuchar, Popławski.

Goldstein zawiódł naogół nasze ocze 
kiwania, świetnie zapowiadał się w ro 
ku ubiegłym, grał całą zimę w Wied
niu, ale po przyjeździe do Polski po
kazał raczej klasę niższą od zeszło
rocznej. O miejscu w tabeli decyduje 
świetna gra z Tarnowskim na mistrzo
stwie Polski, 3 setowa przegrana z po
gromcą M. Stolarowa Kin ziem. Po- 
zatem wygrał on i przegrał z Jurczyń- 
skim, przegrał ze Stolarowem J. Gdy
by nie dobra gra w doubfu zająłby 
Goldstein gorsze miejsce w klasyfika
cji.

W singlu bowiem wyżej postawić 
od niego można Jurczyńskiego, który 
w ciągu dwuletniej karjery tennisowej

Zawiedzione nadzieje i zapowiedzi na przyszłość
Tennis połski ciągle jeszcze nie prze 

kroczył granicy prowincji Europy. Cią 
gle jeszcze na palcach możemy poli
czyć państwa, które mogUby^ny po
bić. a czołowi polscy gracze mogliby 
sobie rościć pretensje eon aj wyżej do 
miejsca wśród drugiej setki tennissitjrw 
Europy. Zamykając rok ubiegły, wie
rzyliśmy. że będzie inaczej. Wierzy
liśmy, że Maks Stolarow rozwinie się 
w Berlinie wspaniale, że wróci do czyn 
nego życia sportowego nasz najlepszy 
tennisista Czetwertyński. że talent War 
mińskiego przysporzy nam wreszcie 
triumfy. Niestety.

Maks Stolarow zimę rnusiał poświę
cić na studia zawodowe, a nie na ra
cjonalny trening. Warmiński wskutek 
zmiany stylu, przechodził w r. b. sil
ny kryzys i dopiero pod koniec sezonu 
osiągnął zaledwie swa normalną formę. 
Czetwertyński wreszcie nie mógł wziąć
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Bogaty asortyment trykotaży 
i pończoch.

wogóie rakiety do reki. Czołowi nasi 
gracze nie zrobili wiec żadnych postę
pów w ciągu roku, a to jest jednoznacz 
ne z cofaniem się.

A jednak nie jest tak źle w tenmsie 
polskim.

Optymizm swój zawdzięczamy prze- 
dewszystkiem Jędrzejowskiej. która 
zrobiła olbrzymi krok naprzód i osiągnę 
ła klasę gry. jaka nigdy jeszcze nie by
ła udziałem Polki, a hierarchie między
narodową. jaka nie była nawet udzia
łem Polaka.

Opieramy swój optymizm również na 
znaćznem powiększeniu kadry mło
dych graczy, którzy zbliżyli się zna
cznie do naszej ekstraklasy. Ambitna 
młodzież, pracuje z zaparciem się 
siebie, nie wstydzi sie porażek, nie u- 
derzają jej do głowy zwycięstwa, z 
tern samem zacięciem gra z mistrzami, 
jak ze słabszymi od siebie i bezustannie 
robi postępy. Nowiciitsze jeszcze na do 
czątiku sezonu, pod jego koniec byli 
groźni dla najlepszych. A takich mło
dych. których dzieli od ekstraklasy róż 
nica trzech, czterech piłek w secie ma
my nie dwpeh. czy trzech, ale kilkuna
stu. A jeden z tei młodzieży dorósł na
wet do poziomu ekstraklasy i gdyby 
nie brak rutyny turniejowej, kto wie. 
czy1 nie znalazłby sie na drugiem miej
scu listy oficjalnej. Wynikami w każ
dym razie w pełni na to zasłużył.

Nie oddajemy się iedndk przesadne
mu optymizmowi. Wiele łat jeszcze 
upłynie zanim wynik w puharze Davisa 
przestąpić nas nużyć swa jednostaiilo
ścią 0:5. Ale dziś już możemy stwier
dzić z całą pewnośca: tennis polski 
wkracza na dragi normalnego rozwoju. 
Młodzii gracze racjonalnie pracujący, 
traktujący tennis iako snort. a nie jako 
zabawę, przeszli już okres 'ząbkowania, 
zaczynają 6ie kształcić na mężczyzn

sportu. I w wielu wypadkach na praw
dziwych mężczyzn, którzy z cała świa
domością i energją dążą do zrealizowa 
nia swych zamierzeń.

Otp owe jasne mo^nty sezonu, któ
ry turnieiem w Meranie zamknął osta
tecznie swe podwoje. Znakomite wynt- 
tó Jędrzejowskiej. Wielka ofenzywa. 
którą pod wodza Tłoczyńskiego przy- 
puścita armia przyszłych asów, liczą
ca w swych szeregach takie talenty, 
jak Horain. Jurczyński. Goldstein. Po
pławski, Andrzejewski. Kotez. Lantner, 
Liebling, Navratil. Willman. Pohoryles.

Ale to nie wszystko. Maks Stolarow 
przyniósł zaszczyt tennisowi polskiemu 
znakomitym meczem z Austinem i Grei 
giem. zwycięstwami nad Rogersem. 
Luppu i Sadą. Sprawił nam jednak też 
przykrą niespodziankę przegraną z ju
niorem austriackim Baworow«kym.

Pokonaliśmy reprezentację Finlandijl 
w nazbyt wiele mówiącym stosunku 
6:1. Przegraliśmy zaszczytnie z Wę
grami. Jerzy Stolarow na turniejach 
międzynarodowych świecił w każdym 
razie sukcesy: wygrane z Balaszem, 
Soyką, Kiirzlem, Eisermanem, przegra
na niezinaazm z Froilbzheimem, zwy
cięstwo nad Kleinschrothem. Crammem 
wraz z Belgiem Bormanem: Dubieńską 

I na turniejach w Czechosłowacji grała 
bardzo zaszczytną role. Braliśmy u- 
dział w turniejach w Smokovou, Sem- 
meringu. mistrzostwie Niemiec, w Me
ranie. Soppotach i t. d. Liczne turnieje 
krajowe wykazywały obfite zgłoszenia 
i w miarę kończącego się sezonu coraz 
wyższy nóziom uczestników.

Jednem słowem zanotować możemy 
znaczną, dość zaszczytna ekspansje 
poza granice kraju i ■przedewszystkiem 
ogromny rozwóii wszerz.

Trzeba przyznać ze smutkiem, że sto 
lica ii Łódź, t. j. ośrodki, przedstawiają-

ce najwyższą klasę polskiego tennisu. 
w owym rozwoju wszerz brały udział 
minimalny. Poza niełicznemi wyjątka
mi (jak K. T. 1929) nie wyróżnił się ża
den nowy talent. Poznań również (po
za AZS) grał role nie zaszczytną. Na
tomiast Lwów. Katowice, a zwłaszcza 
Kraków dostarczyły cale! plejady mło
dych, obiecujących graczy, którzy w 
kilkunastu turniejach nabrali rutyny i 
poczynili postępy. Być może, że gdy w 
roku przyszłym mocarstwowe stano
wisko stolic tennisu zostanie zagrożone 
i one pójdą za przykładem „prowincji“. 
Zwłaszcza, że polityka możnych klu
bów wykazuje dobre chęci w kierunku 
przyciągania młodych sił. brak jedynie 
jeszcze umiejętności realizacji owych 
chęci. Być może, że w roku przyszłym 
znajdą się wreszcie place tennfeowe, 
tańsze piłki, trenerzy dla młodych gra
czy. Być może, że przykład Krakowa 
podziała ostrzegająco iako groźne me
mento na przyszłość.

wydobył z siebie cuda. Do niedawna 
nieznany, ma w roku bieżącym na roz
kładzie Steinera. Goldsteina. Lieblin- 
ga, Stahla, Potuczka, Wittmanna, Ko
nopkę, przegrał zato z Horainem (2 
razy), Tłoczyńskim, Foersterem (2 ra
zy), Goldsteinem, Tarnowskim i Mar- 
szewskim.

Kuchar grał wskutek choroby nogi 
mało w singlu. Wyniki które osiągnął 
kwalifikują go jednak ciągle jeszcze 
do pierwszej klasy. Pokonał on Lieb
linga (2), Czyżowskiego przegrał z Ho 
rainetn (2 razy).

Popławski wreszcie zamyka listę na 
szej ekstraklasy. Wspaniały rozwój 
Jego talentu, konsekwentna praca nad 
sobą, brak maniery turniejowej, wię
cej mówią o jego klasie niż wyniki. 
Przegrał on w ciężkiej walce z J. Sto
larowem (5 setów w mistrzostwie) i 
Marszewskim (3 sety), pokonali go po- 
zatem Loth i Albrecht

Do pierwszej klasy również zaliczyć 
można całą następną grupę (— 15J5) 
nieznacznie tylko ustępującą ostatnim 
z czołówki. Należą tu przeważnie mło
dzi gracze, nadzieje naszego tennisu, 
a więc: Stahl, Kofcz, Steiner, Andrze
jewski, Liebling. Konopka, Lantner, 
Navratil (który ciągle nie realizuje po
kładanych w nim nadziei), Kruszewski 
i Wittmann.

Ostatecznie więc lista czołowych 
graczy przedstawia się jak następuje: 
M. Stolarow, 2) Marszewski, Tłoczy li
ski, Warmiński: 5) Foerster, J. Stola, 
row. Tarnowski, 8) Loth, 9) Horain. 
10 — 13) Goldstein, Jurczyński, Kr*  
char i Popławski.

Gra podwójna nie nastręcza chybi 
wątpliwości. Pierwsze miejsce zajmują 
Stolarowowie, drugie, już choćby z 
racji zwycięstwa w mistrzostwie Poi*  
ski Warmiński, Tłoczyński, przed Tar
nowskim, Lothem; czwarte Horain, 
Liebling: piąte Zachar, Konopka: szó
ste Goldstein, Jurczyński.

Bezkonkurencyjną rakietą polską 
wśród pań jest Jędrzejowska. Mimo 
braku bezpośredniego porównania z b. 
mistrzynią Dubieńską (pośrednie dał 
nam turniej w Meranie) śmiało można 
powiedzieć, że jest ona przynajmniej 
o pięć szóstych lepsza od DubieńskieU

Niepokonana w Polsce, doznała i za
granicą tylko trzech porażek i to od 
niebyłe kogo bo od mistrzyni Niemiec 
Reznicek i dwu jej godnych satelitekj 
Friedleben i Schomburgk. Jędrzejów« 
ska nawet w liście niemieckiej lub an*  
gielskiej zajęłaby zaszczytne miejsce« 
Dubieńską również nie przegrała w. 
Polsce, grała jednak coprawda bardzo 
mało, a z Jędrzejowską nigdy. Przy*  
puszczać jednak należy że następną 
w liście — Posseltównę — przewyż*  
sza też o pięć szóstych. Posseltówną 
jest znów o trzy szóste lepsza od Ra
ciborskiej. Którą poKonata cez tP-ao- 
O dwie szóste z tylu idą teraz równe 
mniejwięcej sobie Geislerówna, Bo

niecka, Scarpowa. Junżanka, Pozow*  
ska, Orzechowska i w.reszcie wielki ta 
lent Volkmerówna, która tak wspanial i 
opór stawiła Dubieńskiej.

Dla porównania podajemy listę pa
nów z roku 1928: 1) Stolarow M„ 2> 
Czetwertyński, 3) Warmiński. 4) Mar
szewski, 5) Stolarow J„ 6) Loth. 7) 
Foerster. 8) Kruszewski. 9) Tarnowski,. 
10) Miziewicz. W roku bieżącym prze*,  
grupowania są więc ogromne.

St. R. ’ 
............... i '■»

Przed zimą
Kursy. Zebrania. Obchody
Trzy kursy pływackie zamierza zor. 

gantzować P. Z. P. w czasue zimy. W 
Warszawie nad formą zawodników 
czuwać będizie prawdopodobnie trener 
zagraniczny, który zaprawę zimową 
prowadizić będizie w basenie Kasy Cho 
rych (8x15 mitir.) przy ul. Wolskiej. 
Podobne kursy urządizone zostaną w 
Krakowie (pływalnia YMCA) i w Sie
mianowicach (odbudowana pływalnia 
miejska).

Walne Zgromadzenie Okr. Zw. Nar
ciarskiego w Wilnie, wybrało zarząd 
w składzie: płk. Krzyżanowski, mjr. 
Wiawrouch. por. Grabowski, pp. Nieciec 
ki i Bartuzel.

Okręg zakopiański PZ Narciarskiego 
ukonstytuował się w sposób następują
cy: prezes — płk Wagner, wiceprezes 
—Ritterschdd. sekretarz—Adam Krzep 
towski, skarbnik — Zdyb, członek Za
rządu — Paud.ym. W obradach wzięli 
udział jako deJogaci PZN mjr. Kępski 
i mjr. RentfaleWioz.

Zebranie warszawskiego okręgu nar. 
clarsklego nie doszło do skutku z bra
ku qourum. Nowe posiedzenie zostało 
zwołanie na 3 listopada o godiz. 11-ej 
do lokalu PZN. Warszawa jest bodaj 
■jedyinem miastem, gdzie nie zdołał u- 
•tworzyć się okręg narciarski wskutek 
lekceważenia przez delegatów swych 
funkcyj reprezentacyjnych.

Obchód dziesięciolecia Pol. Kom. O- 
llmpijsklego ma być fetowany bardzo u- 
roczyście. Specjalna komisja zarządu 
ŻZ, w składzie: pik. Bobkowski, dr. Or 
łowicz, red. Sikorski, zajmie się usta
leniem programu i charakteru uroczy
stości. Jak dowiaduiemy się, w związ
ku z obchodem jubileuszowym Pol
kom. Olimp, szereg wybitnych dzia- 
łaczów sportowych ma być odznaczo
nych Krzyże^ Zasługi.

II Akademickie Igrzyska Zimowe od
będą się w sezonie zimowym 1929—30 
w Davis- AZS warszawski, który w 
zeszłym roku triumfował w tych za
wodach w Cortina d'Ampezzo, nie bę
dzie mógł bronić tytułu nletyiko ze 
względu na wystąpienie z P. Z. H. L„ 
ale także i dlatego, że w drużynie 
swej posiada tylko jędrnego akademika 
(Tupatekiego). co dla udziału w mi
strzostwach akademickich jest stanów, 
czo za mało, tembardziej, że w ze
szłym raku w CortinJe kwes^rmrwśmf 
wielce problematyczną akademickość 
drużyny polskiej.

Automobillścl polscy otrzymali za
proszenie na II międzynarodowy zjazd 

i gwiaździsty do San Remo i IX zjazd 
|.do Monte Carlo. Zjazd gwiaździsty do 
San Rem o odbędzie się w dniu 9 listo
pada, zjazd do Monte Carlo w dinńu 29 
stycznia 1930 r. przyczem odbędzie się 
w dniach następnych komlkuirs regular
ności jazdy na 160 klini„ konkurs ele
gancji samochodów i szereg innych 
■kortkiurency). Aiuitomobiliści polscy u- 
czestniczyć będą prawdopodobnie w 
zjeździe do Monte Carlo. Udział w zje- 
ździie w San Remo, ze względb na blis
ki termin jest wąńpffiwy.

Zawodnicy polscy rozpoczęli już 
przygotowania.

Powstawanie nowych klubów lotni
czych skłoniło Ministerstwo Komuni
kacji do powołania do życia przy Aero 
klubie Rzeczypospolitej specjalnej ko
misji lotnictwa sportowego, jako or
ganu doradczego Min. Komunikacji. 
Przewodniczącym tej komisji jest p. 
Rosenwerth. W skład komisji wcho
dzą: z ramienia Dep. Aeronautyki M. 
S. Wojsk. — kpt. HaJewski, z Wydz. 
Lotm. Cy w. Min. Komunikacji — st. ref. 
Adamowicz, z Mm. Spr. Wewm. — rad
ca Pawlikowski, z PUWF i PW — 
inź. dypl. Wądofkowski, LOPP — 
prof. Witoszyński, wreszcie z Aeroklu
bu Rzp. Poi. — mjr. dypl. Kwieciński.

Sport i wojsko
List pułk. Kilińskiego

W poruszonej przez nas sprawie 
demokratyzacji 5-cioboiu nowoczes 
nego otrzymujemy następujący list 
pik. Kilińskiego, dyrektora P. U. W. 
F. i P. W.

W Nr. 68 „Przeglądu Sportowego“ 
autor artykułu: „Na stole operacyj
nym“ domaga sie. al)v w zawodach o 
mistrzostwo armii startowali, podobnie 
jak i w łekkiei atletyce, piłce nożnej, 
również 1 w pięcioboju nowoczesnym; 
w tennisie. obok oficerów także szere
gowi. Sport w wojsku iest środkiem 
do celu, jakiem jest wyszkolenie. Za
wody w wojsku są wyrazem pracy, do 
konanej w ciągu okresu wyszkolenio
wego. są egzaminem tej pracy. Progra 
my wyszkoleniowe sa inne dla oficerów, 
inne dla szeregowych, ze względu na 
Inne zadania oficerów, a inne szerego
wych.

1 tąk też — tam. gdzie te elementy
I się pokrywają, startuje oficer obok sze 
' regowego: w lekkiej atletyce, w mar- 
j szach, narciarstwie, pływaniu, grach. 
I Nierradki to widok w czasie zawodów 
marszowych np. lak oficer niesie ryn- 

I sztunek i karabin szeregowego swej dru 
żyny. Niektóre jednak sprawności o- 
ficerskie wybiegają »oza sprawności żą 
dane od szeregowego: iazda konna, 
strzelanie z pistoletu. Właśnie pięcio
bój nowoczesny jest egzaminem spraw
ności oficerskiej, dowodem czego faikt. 
że zespoły startujące na Olimpiadzie 
w pięcioboju nowoczesnym składała się 
wyłącznie z oficerów danei armii. Ten
nis nie jest związany z wyszkoleniem 
wojskowem. nie iest sportem obowią
zującym ani dla szeregowych, ani dlą 
oficerów', tennis nie bedzie nigdy, ze 
wzgjędu na swe drogie urządzenia i wy 
posa<żtflie, sportem mas, futbolem, sze
rokich ’ rzesz, mogą go uprawiać nie
liczni. W wojsku prywatnie, ©oza służ
bą, wprawiają jedynie oficerowie. Zawo 
dy tennisowe urządzą nie oficjalnie iedep 
z klubów tennisowych wojskowych lu® 
cywilnych.

Dyrektor Państwowego Urzędu 
Wych. FSz. i Przysip. Wojsk.

Kiliński, ppłk. dypl.

МЮШОЮК1

NOŻYKI 
do golenia 
twistowej 

•lawy

SZUEOZKIE

PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 

CHEMIKALIA
Gevaert’a
tworzą doskonałą całość, 

niezbędną dla każdego amatora 
Do nabycia w składach 

przyborów fotograficznych

SKRZYNKA POCZTOWA 
„Przeglądu Sportowego’* 

(Odpowiedni liefownych redakcja nie udziela)
„Kolarz". Kraków. Rekord Koszut

skiego 122 iest oficjalnym rekordem 
polskim. 100 m. — 10.4 Paddock. Do 
Langego można pisać pod adlresem: 
W. K. S. Legia; Warszawa. Myśliwiec
ka 4.

P. Br. Szwarc. Poznań, A. Z. S.: Ko
pernika 34. Polonia: Szczygla 1-A. 
Warszawianka: Koszykowa 51. Ko- 
strzewski: Szkoła Pode bor. Piechoty, 
Śrem. Petkiewioz: Wiejska 3 P. Z. P. N. 
Kusocińsiki: Ośrodek W. F. Alei© Uja
zdowskie. Łódzki O. Z. L. A.: Henryk 
Jankowski, Targowa 65. Lwowski O. 
Z. L. A.: Ignacy Hygier, Jagiellońska 
16. Krakowski .O. Z. L. A.: H. Izenber- 
żanka, św. Marka 18. Wileński O. Z. 
L. A. ul. Ludwisarska 4 II p. Górnoślą
ski O. Z. L. A.: Katowice, skrzynka 
poczt. 63.

P. Edward Olszan. Lwów. Prywat
nego adresu Gerb au i ta nie znamy. Mo
że przez redakcję L‘Auto: 10, rue Fau
bourg du Monitanartire. Parts.

„Stały Czytelnik“. Rzeszów. Bywa
ją rozmaite wahania w fournie nawet 
doskonal""h drużyn.

P. Le< Warszawa. Przeoczenie. O 
biegu w Gilowskim piszemy.

P. Z Chojec„ Warszawa. Tytuł

brzmi: „Laur olimpijski“. Wydała księ
garnia Mortkowicza, Mazowiecka 12

Stów. Młodz. Po1„ WaJlków. Eg
zemplarzy darmowych nie wysyłamy 
z zasady.

P. J. Gryb., Paryż. Dostanie pan w 
księgarni Gebethnera i Wolffa, n-a Bd. 
St. Genmain.

P. Ig. Fried., Łódź. Gerbich bawi w 
BrazyWi. Bliższych wiadomości bralk.

P. Ant Pobóg-Filipowskl, Warsza
wa. „Prass“ — nazwisko podane w cu
dzysłowie — jest pseudonimem, przy
brałem pnzeiz gracza Pogoni. Pseudo
nim — przyznajemy — jest niefortiun- 
ny, gdyż nazwisko to także nosi kon
tuzjowany obecnie łącznik drużyny 
lwowskiej.

P. W. Clch.. Łódź. List pana przeka
zaliśmy naszemu korespondentowi ce
lem załatwienia sprawy.

P. W. Stanisław. Zwracamy panu 
uwagę na błąd, który pan popełnia: W 
artykule jest zdanie: -a z samego środ
ka urwiska'Wydziera sie górze 250 mtr. 
wysokości, droga“... które pan mylnie 
zrozumiał i przytoczył. Nikt w tvm ar
tykule nić mówił, że Jakakolwiek dro
ga istnieje. Prosimy o skorygowanie, 
a wówczas wydrukujemy.

i

JESIENNE 
ZIMOWE 

FUTRś 
DAMSKIE
MĘSKIE 

gotowe, 
na zamówienie

epiaty 
długoterminowe

oo pAi wilku MwsztCHNit 
ZNANVt't »Kuvtcanoici

AkRAGo 
st eónsKiiGo

MYDŁO
DO

GOLENIA_ _ _ _ _ _ _ _
я ипят ттаШшшУ

WENERYCZNE 
•kórne i niemoc, elektroleczenie 

Dr. M. AŁTFELD 8 — II r., 3 - 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 

Mlesamoinym oeny łącznicowe

PO^HYCIUUJUWĄ

HENRYK
KU RC

MARSZAŁKOWSKA 31A

Óor««. ««••OB.

Bateria notocQklowa 
z akumulatorów staiowuch

Or. H. LEWIN Starszj
WENFRYC7NF I niemoc nłc.. skórne
Analizy. Elekfroleczenie. Od 9 121

I od 3—9. Niedz. 9—2,
NIECAŁA 13.

Niezamożnym ceny łącznicową, J

Dla wszystkich motocykli
Niewrażliwe na wstrzaśnlenla. Brak ołowiu, brak kwasu, niema zslar- 
czenia, zbędność odczytywań wagi gatunkowej, niewrażliwa na przeła
dowanie. na zwarcie, może pozostawać przez czas nleogranlczoay w 

stanie naładowanym łub wyładowanym.
Zbędność dozoru — tylko dolewanie wody destylowanej. Nie boł sie 
mrozu. Trwa dłużej, niż fakakołwlek bądź bateria — Jest więc bateria 

najtańszą. Prospekty tu żądanie.

NIFE-AKUMULATORY STALOWE Sp. z 0. 0.
Warszawa, Polna 16, tel. 82-66
adres telegr. NIF l Warszawa

i
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Ciekawe cyfry 
Rowery i motocykle 

w Polsce
, Referat turystyki Min. Rob. Pubł. o- 
Ipracował statystjke rowerów i moto- 
cyiklów. dotycząca końca 1928 roku.

Ogółem w całej Polsce zorejestro- 
•w;ojtoh było wówczas 2.972 motocy
kle i 307.000 rowerów. Stąd wynika, że 
r.-z-ecięOnie jeden rower przypadał w 
Polsce na 91 miesakaóców. co jest w 
stosunku do państw zachodnio-euro
pejskich, a zwłaszcza Niemiec. Danii, 
Belgii i Hoiandiji ilością znikomą. Cha
rakterystyczne jest, że połowa wszyst
kich maszyn znajduj© się na terytor- 
juim woj. poznańskiego (154 000), gdtzie 
jeden rower przypada na 14 mieszkań
ców. Natomiast na ostanniem miejiscu 
stoi wielkie woj. tarnopolskie, gdizie 
znajduję się wogóle 1604 rowery, a je
dna maszyna przypada na 937 miesz
kańców!

Pod względem ilości mottocyikJów 
przoduje również woj. śląskie (948 
sztuk). Na drugim miejscu anajduie się 
Pomorze (633). na tzeciem — m. War
szawa (581). Podobnie jak pnzy rowe
rach b. zabór pruski grupuje więk
szość. bo 60 proc, ogótaaj ilości moto
cykli.

Kompromitwiąco niskie cyfry wyka- 
tzują woj. lwowskie i wileńskie. Woj. 
lwowskie, siedziba Małopolskiego Klu
bu Motocyklistów i szeregu innych 
towarzystw, liczy wraz z m. Lwowem 
aż 49 maszyn, a woj. wileńskie (wm 
tz m. Wknem)... 16 motocykli.

Smutną statystykę motocyklową za
mykają woj. poleskie i tarnopolskie, na 
którego złych drogach jeździło po 13 
motocykli.

Z Warszawy
Bieg myśliwski św. Huberta odbę- 

ilzie się w niedzielę 3 listopada. Tra
sa 7 kim., 14 przeszkód do 1.20 wyso
kości i 3.50 szerokości. Zapisy przyj
muje do dnia 2 listopada sekretariat 
(Tow. Międzynar. i kraj. zaw. konnych 
w Polsce (W-wa, Al. Szucha 23).
< Bieg kolarski Makabl warszawskiej 
K okazji zamknięcia sezonu odbędzie 
kię di!łia 1 listopada na tradycyjnej trra- 
eię Henryków — Nowy Dwór — Henr 
ryków (40 kim.). Start o godz. 9 30.

Tróhnecz lekkoatletyczny YMCA — 
1ŻASS. Tozegrany na boisku Orła w 
iWairaznwne zakończony został zwy
cięstw en YMCA (118 pkt.) przed 
iZASS-en: (111 pkt.) i Ortem (91 pkt.). 
NajHep&ze wynflki: 100 mtr. Twardow- 
i,; (Onztl) — 12,3, 400 mtir. Kelson 
•ŻASS) — 55 5. 800 mtir. Hoffeier
• 'MCA) — 2:10.8, 3000 mtr. Raszko
• Orzeł) — 9-53,8. skok wdał Izdebski
• VMCA) — 575, skok wwyż Kiedrow- 
tki (YMCA) 152, rzut kulą Mizerski 
fYMCń) 11,8», dysk Paśmaotier 
fŻASS) — 29.2.', oszczep Domagalski 
(O) — 41-55. Sztafeta olimpijska ŻASS 
—- 4:21. Zawodnicy Orła, niezadowole- 
iii z orzeczenia sędziego, wycofali się

.■ * *,  zed zakończeniem trółmeczu.

(oszczep). Drozdowskiego (plotki), oraz 
sztafety 4x400 mtr. (drugie miejsce).

A. Z. S. Poznań (27 okt.). ładnie za
czął walkę o Łucznika i ieszcze lepiej 
skończył, natomiast w trzech środko
wych latach zdobył tylko 2 pkt. W

10 pkt. (dziesięciobój. tyczka i dysk), 
w 1926 r. mógł iuż tylko zdobyć 2 pkt. 
w tyczce, potem zaś zmienił barwy na 
A. Z. S. Warszawa. Ostatni rok kon
kurencji odnawia tradycje A. Z. S. Poz 
nań i to dobitnie. Punkty zdobywają 
dlań: Piechocki. Pernak w sprintach i 
sztafetach oraz Baran (ten sam z Pogo 
ni), który wynagradza brak Adamcza
ka.

3 pułk saperów, który wyprzedził 
swem ósmem meiscem wiele cywilnych 
klubów, pojawił sie na horyzoncie walk 
dopiero w 1927 r. Pożycie swoja za
wdzięcza on dwu nieorzecietnym talen
tom: wieloboiście Wieczorkowi i sprin 
terowi Gniechowi. którzy miejsca swe 
wywalczyli w najcięższych konkuren
cjach.

*

Zamykając na tern przegląd klubów, 
które w sumie zdobyły ponad 20 pkt. 
przypominamy jeszcze czytelnikom 
dwie szczególne pozycje na liście walk 
o Łucznika.

A więc raz jeden w ciągu pięciu lat 
w 1925 r. widzimy na liście 7 pkt. zdo
byte przez I. F. C. Katowice. Są to dwa 
zwycięstwa (5 i 10 kim.), oraz trzecie 
miejsce (1500 mtr.) ś. p. Freyera, któ
ry potem przeszedł do Polonii.

Rok 1927 wysuwa na piąte mięjsce 
JpI,anel? orzejśdową — Sokół 

(Piotrków). Owe 13 pkt. zdobył wtedy 
znakomity miotacz Górski, obecnie wy 
stępujący w Polonii.

“ Mecz rewanżowy Start — YMCA w
l ng-pongu zakończył się powtórnie 
t iecydowanerti zwycięstwem YMCA w 
t.os. 6:1. udawadniaiacem. że iest ona 
w danej chwil; najsilniejszym zespo
łem ping-ipongowym stolicy'. Wśród 
graczy obu klubów stwierdzić należy 
powrót do formy zeszłorocznej. Acz
kolwiek gra n:ę $tała na wysokim pozio 
Ime. obfitowóia jednak w szereg emo- 
I onujących momentów i trzymała 
rzez cały -czas meczu w nacięciu licz- 
t !e zebranych zwolenników obu drużyn. 
1 Wjurt ii; Gałkowski (YMCA) — Roz
maryn (Start) 2:6. 10:12: Fryk (Y) 
Reuternsfein (S.) 6:1. 2:6. 6:3: Lewan- 

(Y.) — Szulc (S.) 7:5. 6:3: O- 
bar-sk, (Y.) — Gurfinkiel (S.) 6:2. 6:2, 
Kzew-.|; (y.) — Szwarcman CS.) 6:4. 
*6:4: Mieczkowski (Y.) — Maiman (S.) 

<■«■.0, 6:4; Kronenberg (Y.) — Berkowicz 
<1. 6:2.
I Lewandowski, najlepszy piing-pongi- 
t- ta stolicy przeniósł się na wyższa u- 
Izelnię.do Gdańska.
i Bieg uliczny młodzieży robotniczej 
*>3000 mtr.) zakończył sie tetwem zwy- 
MijsDwem Boskiego (Skra) w czasie 
^-.21.9, 2) Michalski (TUR — Radom) 
o 50 mtr, 3) Błaszczyk (Powiśle) o 200 
mtr. Drużynowo zwyciężyła Skra 
pnzed Powiślem i Gwiazdą.

WIKTOR JUNOSZA

KRÓLOWIE PIEŚCI
Portrety mistrzów bokserskich świata

IV.Robert Fitzsimmons urodzi1! f>ię 4 czerwca 1862 r. w Conn- •w all, w Anglji. Był jednak jeszcze małem dzieckiem, gdy rodzice jego wyemigrowali do Nowej Zelandii.Pewnego raau matlka posiała 12-letniego Boba za jakiemiś sprawunkami. Przechodził on o- bok boiska piłki nożnej i polka upadla pod jego nogi. Bob rozradowany kopnął ją. Nadbiegi je den z graczy i uderzył go za to tak moano, że chłopczyk długo icżał zemdli omy. Gdy wrócił do domu, dostał lanie za spóźnienie. Zdecydowało to o jego karierze: .jedyną myślą młodego Roberta od tej pory było naiuazyć sie bok su, by odipłacić za zniewagę o- wemu dużemu brutalowi.Wyprosił gdzieś stare szmaty, z których uszył rękawice i zaczął dzień w dzień ćwiczyć z rówieśnikaimi.Nie był jednak partnerem od-powiedintm dla nich. Bo cóż powiedzieć o młodzieńcu, który,mając 18 lat i ważąc zaledwie 59kilo, zdobywa mistrzostwo Australii wagi ciężkiej, bijąc czte-

Tak samo jak zmienne były lo sy „Łucznika“ prof. Wittiga, któ ry parokrotnie przechodził z rąk do rąk. tak samo różne były zda nia opinji sportowej o jego celowości. Pamiętamy przecież do brze okres, gdy w sferach lekko atletycznych istniała bardzo poważna niechęć do tej nagrody i czekano nawet dość niecierpliwie na jej definitywne rozegranie. Ten nastrój minął jednak z chwilą, gdy PZLA wvdał bardzo słuszny zakaz zgłaszania za wodników w klubach innego c- kręgu. Okazało sie. że w ten sposób radykalnie usunięto najpoważniejszą bolączkę.
To też gdy w ostatnim okresie swych rozgrywek ..Łucznik“ i jego idea święciły prawdziwe triumfy i wszyscy jednogłośnie przyznali mu wielkie zasługi dła propagandy lekkiej atletyki, słowa uznania szczególnie miłe były dla jego inicjatorów.
Jako ten. który przed pięciu laty wraz z prof. Wittigiem u- •kładał statut tej pięknej nagrody, muszę dziś dać pewne sprostowanie w związku z artykułem, jak; w tej kwestii pojawił się w jednym z ostatnich numerów „Przeglądu“: wytknięto tam bo wiem jako wadę statutu nagrody, że obejmuje ona w punktacji tylko trzech najlepszych.
Otóż zaznaczyć muszę, że intencją prof. Wittiga było klasyfikowanie sześciu pierwszy :h i w tern brzmieniu statut nagrody wysłał on w r- 1925 do Krakowa, gdzie rozgrywały się mistrzostwa Polski. Tam jednak 

W DRUGIM SZEREGU WALKI O „ŁUCZNIKA" 
Warszawianka, Warta, Pogoń, Cracovia, A. Z. S. (Poznań), 3 p. sap.

Warszawianka jest obecnie trzecim 
zkolei co do potęgi (po Polonii oraz A. 
Z. S.) klubem lekkoatletycznym w Pol
sce. Zdobyła ona w sumie 87 pkt.. roz 
poczynając od trzeciego miejsca w 1925 
r. (14 pkt.) dzięki Szenaichowj, Fory- 
siowi. oraz sztafetom. Następny rok 
z powodu choroby Szenajcha przynosi 
Warszawiance zaledwie 3 okt (Foryś 
zwycięża w 1500 mtr.) skutkiem czego 
Wjptićdza ją Warta tó pki.) * Fogou 
(16 pkt.).

Rok 1927 poprawia znów pozycję 
Warszawianki, gdyż prócz Forysia i 
Szenajcha pracuj a na nia nowe siły: Żu 
ber oraiz Sarnacki, co галет z restytu
cją trzecich miejsc w sztafetach daje 
16 pkt.. jednak za Pogonią (19 pkt.)

Mocną sytuację zdobywają Warsza
wiance w 1928 r. jej bezkonkurencyjni 
dystansowcy Sarnacki. Kusodński i Bu 
czyński wespół z Szenajchem i sztafeta 
mi (pierwsze miejsce 4xł00 i trzecie 
4x400). co razem daje 33 okt. a więc 
tylko o 5 pkt. mnieij od AZS.

Ostatni wreszcie rok 1929 zmniejszył 
znów znacznie (J1 pkt.) zdobycz .punk
tową Warszawianki. Straciła ona pozy 
cie w sztafetach, odebrano iei część 
miejsc w biegach dystansowych (choro
ba Kusocińskiego). Nie zawiódł nato
miast Szenajch zwycięzca w sprjntach.a 
trójka: Petkiewicz. Kusociński. Sarnac
ki ustanowiła jedyny w swoim rodzaju 
rekord, zajmując w ostatniei konkuren
cji ostatniego roku w biegu naprzelaj 
wszystkie trzy punktowane miejsca. I 
Takiego wypadku kronika pięcia lat 
wąlk o Łucznika nie notowała itoza 
800 mor. w r. 1926 (oray miejsca AZS).

Specjalnością Warszawianki były za
tem biegi, podczas gdv w skokach i rzu 
tach zdobyła ona tylko jeden punkt

rech patzecrwmików jednego wieczoru! Jest to wydarzemie jedyne w dziejach boksu, a może w dziejach sportu w ogóle!Pio takim początku wydawać by się mogło, iż Fitz zrobi karierę błyskawiczną, piorunującą. Stało się inaczej. Wiele czasu przeszło, zanim, pokonawszy takie gwiazdy jak Jrm Crawford, Bill Slavin, Starlight, Cooper, Jadk Munpihy. Brmsmead, Jack Grerltireeą DWk Sandall, Conway, West, Franck Pablo, Jack Rbdidlle, Eager, Dick Eflis, Jim Hall, Mac Carthy, Arthur Upham — F?tz zdołał zdobyć mi strzositwo świata wagi średniej, bijąc tego Jacka Dempseya, któ rego sławne nazwisko William Harrison, poprzednik Turwieya obrał jaiko pseudonim.Była jednak pewna przeszkoda w zdobyciu tytułu mistrza. Nie ta. by wartość pięściarska Boba nie pozwalała mu marzyć o najwyższych szczytach. Lecz... jeszcze Sullivan twierdził uparcie, iż tytuł mistrzowski należy do Ameryki; a Robert Fitzsimmons był poddanym króla angielskiego! I dopiero, gdy stał 

PZLA ze względu na to. że bieżnia krakowska miała tylko 4 tory. wprowadził do statutu prof. Wittiga poprawkę, w rnyśl której klasyfikowano tylko trzech zawodników. W ten sposób chwilowe złe warunki techniczne'boiska, zaciążyły na calem pięcioleciu.„Łucznika“ zastąpi napewno nowa nagroda. Zdaniem mojem statut dawny należałoby przyjąć w całości, z tą jedną tylko poprawką, by klasyfikować sze ściu zawodników. Zalety tego systemu omówił tuż ..Przegląd Sportowy“, tak że nie będę do

ŻYCIE ORGANIZACYJNE
Sygnały Olimpiady w Los Angeles 

na horyzoncie. Prezes I. A. A. F. na
czelnej magistratury lekkoatletycznej 
świata — p. Edstróm udaje <ię w tych 
dniach w sprawach szwedzkiego towa
rzystwa elektrycznego, którego jest dy 
rektorem do Japonji, i po drodze zwie
dzi Los Angeles, zajmując się przede- 
wszystkiem przygotowaniami tego mia
sta do Olimpiady. Edstróm będzie wy
stępował jako przedstawiciel oficjalny 
I A. A. F.

PZPN we Francji został przyjęty na 
członka nadzwyczajnego ZZ. Polski 
Zw. Pi,k> Nożnej we Francji rozwija 
się bardzo pomyślnie (przedewszyst- 
kiem we Francji północnej), grupując 
35 klubów i 63 drużyny, rozpadające 
się na 3 okręgi.

Przyjęcie polskiego związku sporto
wego z zagranicy do ZZ stanie się nie
wątpliwie precedensem do zrzeszenia 
wszystkich naszych emigranckkh sto
warzyszeń wychowania fizycznego w 
łonie centralnej magistratury.

Zjednoczenie ruchu strzeleckiego by
ło przedmiotem specjaitie>j konferencji 
zainteresowanych organizacji, obrad« 
:ących pod przewodnictwem dj"r. P. U. 
W. F. ppłk. Kilińskiego. W ciągu obrad 

przez Lokajskiego w 1929 r. (wwyż). 
Bohaterem klubu jest Szenajch, zdobyw
cą 28 pkt .

*
Warta gajęła ostatecznie czwarte miej 

sce, uzyskując łącznie 59 pkt. w ciągu 
pięciu lat Lwią cześć tego dorobku, bo 
33 .pkt. mają poznańczycy do zawdzię
czenia Urbaniakowi, jedhemu z naj- 
wszechstronniebs^rcb ńa??vph 
czy, który sam uzyskuje dla klubu w 
1925 — siódme, w .1926 — czwarte, w 
1927 — szóste miejsce.

Rok 1928 wzmacnia ogromnie spe
cjalizację Warty w rzutach, gdzie po
jawią się nowa gwiazda w osobie Hel- 
jasza. który łącznie z Urbaniakiem i 
maratończykiem Nowakowskim zdoby
wają 24 pkt Ostatni rok wałki o Łucz 
nika zwiększa wprawdzie armie wal
czącą o punkty dla Warty o Szwarca 
(1500 mtr.) i Nogaja (5000 mtr.). lecz w 
sumie daje to efekt mniejszy — 15 pkt.. 
Przyczyną tego jest głównie wzmocnio 
na konkurencja w rzutach, gdzie zjawia

Co chemia dala kobiece w XX-ym wieku
Rozmiłowana w estetyce i kulturze wyrastały znów, twardsze i gęściejsze 

cna-ła walczy kobieta już dawnozkaż- ’ '*  ’
dym brakiem i niedokładnością swej 
urody. Na każdą niemal usterkę zna
lazł się sposób, który skutecznie pro
wadzi do tego, by uczynić kobietę 
prawdziwie piękną. Do walki ze zby- 
tecanem uwłosieniem służyła nam do
tychczas brzytwa lub maszynka. Stwa
rzało to jednak wiele trudu, zmuszało 
do krepującego uciekania się do po
mocy osób drugich, narażało na skale
czenie. a nawet infekcję. A przytem — 
rezultatu nie osiągano, bowiem włosy

on obywatelem gwiaździstej republiki — odkryły się przed nim nagle wszystkie możliwości.Bob zaczął polować na mistrzostwo wagi ciężkiej. A że nigdy nie przekroczył 75 kilo, przy wzroście 1 m. 79 om. — wydawało się nonsensem mierzyć się z kolosami „heavy-we- ight“. Lecz Fitz był doskonałym taktykiem, miał ogromnie silny cios, a przedewszystkiem bił się jak lew, wykazując, nieraz iście nadludzką odwagę i pogardę bólu, przed którą wszyscy musieli uchylić czoła.W 1894 r. Joe Chonsky, dzięki swej olbrzymiej sile, górował nad Fitzem i sprowadził go na ziemię na 9 sekund. Bob wstał i wygrał nokautem. Ous Ruhlin. w 1900 r., zdawało się, że zabił Fittea straszliwym sierpem w 1 rundzie. Lecz Fit'z wistał i znokautował go w 6-ej...Kiedy Fitzsimmons bronił swe go tytułu przed George Gerdne- rem, w pierwszej rundzie złamał sobie obie ręce. Lecz ani jeden muskał nie drgnął na jego twarzy, i choć zadawanie ciosów sorawiało mu ból nieludzki — walczył... aż dopóki .przeciwnik się nie poddał!Jednym z najświetniejszych triumfów Fitza był mecz z Shar- keyem. który z taką maszyną do zabijania ludzi, jak Jim Jef- Fries, przegrał jedynie na punk- 

nich wracał. Otwartą pozosta-I je tylko kwestja punktacji.W tym względzie uważam za najodpowiedniejszy system, któ-: ry obmyślił p. Wiśniewski, b. kie równik sekcji lekkiej atletyki A. Z. S-, a który również Polski Związek Pływacki puścił w świat. W myśl tej punktacji każ de miejsce daje tyło punktów, co dwa następne w sumie. Zasa I da ta, zdaniem mojem. daje najlepszą równowagę w Dremjowa niu jakości i ilości. Klub. którv posiada mistrza, zasługuje na tyle samo punktów, co klub ma jący dwuch następnych z kolei.

poruszano m. itwi. sprawę utworzenia 
centraiitoi rady strzeleckiej, jako orga
nu opiniodawczego w sprawach sportu 
strzeleckiego przy P. U. W. F., oraiz 
konieczność powołania do życia Pol. 
Zw. Tow. Strzeleckich, Łowieckich i 
Łuczniczych.

Kierownictwo zawodów strzeleckich 
t. zw. narodowych czyli o mistrzostwo 
Polski w 1930 r. objął P. U. W. F. Ten 
sam urząd zgodził się rówmież objąć 
ogólne kierownictwo nad międzynaro- 
dowemi zawodami strzeledkiemi w Pol 
sce w 1931 r.

Komisja międzyministerialna dla 
spraw, turystyki obradowała we wto- 

■ rek pod przewodnictwem dyr. PUWF 
i płk. Kilińskiego, a późnie) — dr. II. Or- 
l łowicza (zastępczo). Celem komisji jest 
i ujęcie organizacyjne opieki państwa, 
I samorządów i społeczeństwa nad tu

rystyką w .kram.
Łódź w r. 1930 powiększy liczbę na- 

9zych okręgów pływackich. Piękny, 
otwarty basen Ł. K. S-u (50 m. na 25) 
i kryta pływalnia w pobliskim Zgie
rzu, stwarzają dla przyszłego tego o- 
loregu świetne warunki pracy, jakich 
niema ani Poznań, ani Pomorze, ani 
Lwów. a>ni Wilno,

-ją się po rocznej przerwie Baran.i 
Górski

4F
Pogoń zapewniła sobie piąte miejsce 

(40 pkt.), dzięki wynikom środkowych 
dwu lat. W pierwszym roku Sawaryn _ . ... ___
uzyskał w biegach długich 2 okt. W|1925_r. Adamczak sam ieden uzyskał 
1928 r. niedopuszczone zawodników Po-1 
goni do startu ze względów formalnych, 
a w 1929 znowu Sawaryn zdnhył 31 
pkt. przez zwycięstwo w biegu 500 m. j

W 1926 i 1927 roku. t. 1. w okresie oeł! 
nej walki Pogoni o Łucznika, pracują 
na nią razem Baran. Smakulski i Łucki 
w rzutach, oraz Sawaryn w biegach dłu 
gich. Wynikiem tego iest 
sce Pogoni w tych latach, 
był ogółem 18 pkt„ zaś 
pkt

*
Cracoria zakończyła walkę zdoby

ciem 31 p. co ulokowało ia na szóstem 
miejscu. Potowe niemal tego dorobku 
(15 pkt.) przyniósł rok 1928 dzięki wy
nikom Nowosielskiego (skoki). Buchały

trzecie miej-
Baran zdo- 

Sawaryn 16

I na tę bolączkę — szpecące owło
sienie—znalazły sposób nauka i che
mia: z trudem i wysiłkiem spreparo
wano radykalny krem „FEMY", który 
natychmiast po nasmarowaniu cienką 
warstwą, w ciągu kilku minut usuwa 
niepotrzebne włosy, nie wywołując za
czerwienienia ani swędzenia skóry.

Krem „FEMY" zyskał największe 
uznanie nauki i jest zalecamy, jako naj
lepszy. niewinny środek przeciw owło
sieniu.

Lekarz R. AL

ty raz w 20, drugi raz w 25 rundach. Bob znokautował go na po czątikiu drugiej...W 1897 r., mając już lat 35 — czyli będąc w wieku, w jakim większość pięściarzy idzie już na emeryturę, Bob zdobywał do piero tytuł mistrza świata wiszech wag. Mecz z Corbettem był dowodem jego taktycznych zdolności, jego żelaznego uporu i wytrwałej cierpliwości. Wiedział, że słabym miejscem „Gentleman-Jima“ jest dołek podprersiowy. Przyszyfkował więc skomplikowany sizereg ruchów, mających mu pozwolić za dać cios potężny w solar plexus Był to sławny później „shiff- punch“. Wiedział jednak także, iż Corbett jest pięściarzem zbyt przebiegłym i zbyt doświadczonym. by owa, żmudnie wykon- cypowana „fraza“ mogła być ze skutkiem zastosowana poraź wtóry, jeśli się -raz nie uda. Czekał więc cierpliwie sposobności prawdziwi e pierwszorz ędn ej.Czekał 14 rund, czyli trzy prawie kwadranse, mimo iż silniejszy i szybszy przecijwnik coraz większą miał nad nim przewagę. Lecz w 14-ej rundzie lewa pięść Boba nieuchronnie ulokowana została w dołku podniersiowym I Corbetta — i nowy król zasiadł na tronie bokserskim.Jeśli jednak Bob długo o osiąg I

Sly’nSi^ tr^mfeP1 s™?™ niedłu-|byl strzępem krwawego mięsa?- z tragicznym uporem stał jednak na nogach. W 10-ej publiczność odwracała się, by nie patrzeć, jak Fitzsimmons masakruje to. co przed kwadransem było czło

go. Bo już 9 czerwca 1894 r. spotkał się z Jeffriesem.Jim Jeffries ważył 100 kilo, mierzył 1 m. 84, miał 24 lata. Był i to atleta o wspaniałej, jedynej w _ __________swoim rodzaju budowie, o kolo- wiekiem. A w jedenastej rundzie ciU ł ł-a, —A,: Bob Fitzsimmons ]eźaI rozpo-
starty na ringu, nokaut, poraź pierwszy w życiu. Na szczękę jego padł żelazny młot, Jeffries był królem.Tak jak i Corbett, Fitzsimmons dwa razy próbował z Jimem szczęścia. Lecz 25 lipca 1902 r. sędzia doliczył do 10-ciu .iuż w 8-ej rundzie. Nadzieje prysły...Bob nie schodził ieszcze jednak z ringu. Jak rekordem był po czątek jego karjery, tak rekordem było i zakończenie. Bo mieć 46 lat i znokautować takiego Jim Paul w pierwszej rundzie, jak tu uczynił Fitzsimmons 21 wrześnie 1908 r., mógł tylko on, mógł tylko największy fenomen, jakie go znały dzieje boksu.Należąc właściwie tylko do wa gi średniej. Fitzsimmons przez blisko trzydzieści lat był postrachem najkolosalniefszYch atle--  ------ --  „„-xvNw laia. i cąju nic zwt ritza swym żelaznym młotem—1 no ani przedtem, ani potem, i orawą pięścią, lecz nie było to wątpliwe jest, by się świat pręd- ' k° doczekał bohatera ringu. W 8-ej rundzie ujrzano rzecz, zdolnego wytrzymać POFÓwna-. . - . , --v~ której nie widziano nigdy: Jef- nie z tym królem z zeszłego stu.męcie tęgo celu wałczył — ae- lrjes zachwiał się! W dziewiątej lecia.., tp c n.). z

salnej si^e i twardości tak zadziwiające! iż mówiono o nim, że nigdy żadnego ciosu nawet nie poczuł. Miał za sobą zaledwie 10 walk, lecz wszystkie były wygrane nokautem, w sposób bezapelacyjny.Chociaż samo pojawienie się na ringu olbrzymiego posągowe go Jima wywarło wrażenie sensacyjne, wierzono jednak, iż rutyna i męstwo Fitza zdołają ze-1 pewnić mu zwycięstwo. Istotnie, mecz zaczął się pod dobremi dlań auspicjami. Przeszło kilka zaledwie minut — i Jeffries miał nos złamany, a brew rozciętą pa szerokości kilku centymetrów. Twarz jego już była zniekształcona, a ciało sine od razów róz-' pętanego Boba, który wprost miażdżył nieruchawego przeciw nika. Jeffries trwał jednak w swoim „cronchu“. w swojej zam kniętej pochylonej gardzie, i u- _____ ___norczywie usiłował dosięgnąć tów całego świata. Tego nie*zna

ł

Przy braniu wr rachubę sześciu miejsc, punktacja ta brzmi 13, 8, 5, 3. 2 i I, Oczywiście dla konkurencji drużynowych brać należy liczbę punktów podw^ój- ną, a specjalnie w lekkiej atletyce wyżej też oceniać należy wieloboje, jako konkurencje, wy magające wyjątkowego wprost przygotowania.Że punktacja taka jest trafna, świadczy łatwość z jaką się przyjęła w pływactwie. PZP wprowadził ją w mistrzostwach Polsiki i mistrzostwach okręgowych. a następnie w mistrzostwach słowiańskich i wreszcie w mistrzostwach Europy. System ten Liga Europejska przyjęła jednogłośnie.Przez jakiś czas, wobec dające go się zauważyć faktu eksploatowania przez kluby zawodników wszechstronnie uzdolnionych, istniał projekt ograniczenia liczby startów jednego i tego samego zawodnika w danym roku. Było to jednak aktualne tylko przed paru laty. Dziś żaden wie- lobojowiec, nawet fenomenalny Cejzik, nie może wygrywać w konkurencjach pojedyńczych, gdzie wszędzie mamy dobrych specjalistów. Życie samo dało sobie tu radę, i wobec podniesienia się klasy nie potrzeba drogą przepisów chronić wielobojow- ców przed eksploatacją.
Trzeba więc teraz tylko oczekiwać nowego ofiarodawcy, któ ry dla „najlepszego klubu lekkoatletycznego“ ofiaruje nową nagrodę niemniej okazałą niż piękny „Łucznik“.

T. Semadeni.

Baczność kolarze
Dziesięć 

zasadniczych przykazań
1) Jedź prawą, a mijaj lewą strona.
2) Bacz, by hamulce znajdowały, sic 

zawsze w dobrym stanie. Pamiętaj cią
głe, że potrzebujesz około 4 mtr. na 
zahamowanie rowem, jadącego z szyi» 
kością 15 Mm. na godzinę, a zbył gwa'- 
towina hamowanie zwłaszcza na ślaskar.i 
bruku grozi niebeapiecznym upadkiem.

3) Nad szybkością maszyny musisz, 
zawsze panować. Zwalniaj na skrzy
żowaniach i na ruchliwych ulicach.

4) Uważaj na szyny tramwajowe, 
które po deszczu lub skropieniu sa 
szczególnie naebezipiecŁne. Jeżeli za
mierzasz stanąć lub zwolnić, podnieś 
rękę do góry.

5) Jezdnia nie jest torem wyścigo
wym. Pamiętaj, że kto wolno jedz e. 
ten daleko zaiedizie.

6) Dobra latarka jest taksamo nie
zbędna jak trwała guma. Wyruszając 
w drogę weź dwa razy więcej jedze
nia. niż przypuszczasz, że ca potrzebę. 
Przyda się w drodze!

7) Żyj zawsze w zgodzie z pieszym i 
przechodniami. Pamięta], że przechc- 
dzień grzecznie poproszony, chętnie 
zejdzie z bankietu, by cię przepuścić!

8) Nie bądź nigdy uparty, ustępuj lu
dziom złośliwym czy niekulturalnym, 
omijaj zdaleka grupki bawiących sie 
dzieci.

9) Jazda w grupie jest najniebez
pieczniejsza. Lepiej jechać gęsiego w 
odległości 2 mtr. jeden od drugiego.

10) Miej ambicję być pożytecznym 
członkiem swego towarzystwa i stara; 
się wływać w tym kierunku na swych 
młodszych kolegów.

Na prowincji
Częstochowa. Bieg naprzetaj-45S0 

mtr. ŻTGS: 1) Myslek (Sparra) 16:06.8. 
2) Leszczyński (Skra) 16:15, 3) Kózki 
(Sparta) 16:30. Trasa dość łatwa.

Stera — Ascolą 3:2. Zawody tow.
Nowe boisko dla piłki nożnej buduj© 

komitet im. MarsŁ Piłsudskiego. Orwar 
cie boiska nastąpi prawdopodobnie 11 
listopada. Zamierzona iest budowa o- 
bok boiska, ogniska dla klubów spor
towych, które mieścić będzie sale gim
nastyczne.

CKS w wyniku rozgrywek kwaM- 
kacyjlnych spada do kl. B. Częstocho- 
wianika, młody i wielce obiecujący 
klub, awansowa! do kl. B Kieł. OZPŃ.

Świsłocz. Bieg naprzełaj o puhar I-aJ 
»wisłockiej Druż. Harc, na dyst. 6300 
mtr. dal następujące wywiki: 1) Gied- 
gowd (Polonia — Warszawa) 21.:32, 
2) Szmidt (harcerz) 22:20, 3) Piecho- 
wicz (harcerz) 22:43. Giedgowd spó
źnił się na strat i stracił 30 sek. Zain
teresowanie publiczności duże.

Kuźmicki, czołowy zawodnik Zwiąiz- 
ku Młodzieży Wiejskiej (Białystok), u- 
kończył gimnazjum i odbywa służbę 
woiskową w Szkołę Podchorążych Ar
tylerii we Włodzimierzu Woł.

Tydelski, mistrz podokręgu Biało
stockiego na dystansie 400 m. z pło'.- 
tami. powróci! znowu do czynnego ży
cia sportowego, ponieważ chora ncga 
(naderwane ścięgno) została wyle
czona.

Strzałkowski (W. K. S-—Bialystdk). 
świetnie się zapowiada. Strzałkowski 
na mistrzostwach armji pokonał S<ze- 
lestowskiego. Obecnie pobił rekord pod 
okręgu na 5000 m. osiąga :ąc czas 
16.43 (poprzedni rekord 17.23).

Luckhaus Edward, 19-letni lekkoatle
ta, zaipowiada się na doskonałego dzie- 
sięciobojowca, a szczególnie skoczka 
wwyż.

Oto jego wyrriki: 100 m. — 11.5 s~ 
skok wdał — 6.24 m., kula — 11.20 tn- 
skok wwyż 176 cm.. 400 m.' — 60 s, 
110 płotki — 18-6 s„ dysk—35 m.. tycz 
ka — 3 m., oszczep — 49 m. 1500 m.— 
5:10. co w sumie daje ponad 6000 pkt.

K. S. Podgórze w związku z me
czom Podgórze — Naprzód w Lipitnach 
0:8, donosi nam, że czterech graczy 
drużyny uległo dotkliwym kontuizjow. 
Gracza krakowian Kasinę znćeskxno 
nieprzytomnego z boiska i po kontuzji 
cucono dwie godziny. Również ucier
piał dotkliwie Sciborowski. Zdaniem 
Podgórza ostrej i niebezpiecznej gry 
nie umiał opanować sędzia p. Mazur z 
Częstochowy. Wszystko to razem —. 
bardzo smutne objawy.
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Piłkarze węgierscy najlepsi na kontynencie Europy
i Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego“

' Budapeszt w październiku.
W kraóu tak usportowionym jak Wę- 

fery, gdzie sportem zajmuje się co dru
gi obywatel od dziecka do starca i od 
robotnika do arystokraty, mistrzostwo 
Piłki nożnej jest wielkiem wydarzeniem.

Pierwsza liga zawodowa liczy 12 
klubów. Zawody o mistrzostwo roztpo-

NA TRUDNEJ PRZESZKODZIE
Fragmortt biegu naprzetaJ pań w okolicach Londynu.

System spadkowy urządzony jest w 
ten sposób, że ostatnia drużyna 1 ligi 
spada automatycznie do drugiej a 
mistrz 2-giej ligi automatycznie wcho
dzi do pierwszej. Przedostatni 1 ligi mu
si rozegrać zawody kwalifikacyjne z 
drużyną, zajmująca drugie miejsce w 
lidze drugie! Od zwycięstwa zależy, 

która z drużyn spada lub awansuje do 
pierwszej klasy. Mistrzostwa Węgier 
datują się od roku 1902. MTK byl mi
strzem bez przerwy przez 11 lat. Byle 
to wtedy, kiedy w barwach MTK grat 
najlepszy atak na świecie, a to: Braun 
Konrad II, Schaffer, Schlosser. Sza.bo, 
Atak ten ma za sobą piekne zwycięstwo 
nad FTC 11:2.

Obecnie ostoją Hungarji jest środek 
ataku Kalmar, miody 19-letni chłopak, 
zdaniem fachowców w zupełności zastę 
pojący słynnego Ortha. który podczas 
zawodów złamał nogę i przestał wogóle 
grać. Reszta drużyny stanowi młody 
narybek. Ze starych graczy pozostał 
jedynie internacjonał Manidil. Dru
żyna posiada licznych zwolenników ze 
sfery inteligencji.

Ferencvarosi jest obecnie uważany 
za najlepszą drużynę na kontynencie i 
to zupełnie słusznie. Oprócz zaszczyt
nych wyników z drużynami miejscowe 
mi. ma za sobą piękne zwycięstwa nad 
Argentyna i nad mistrzem świata U- 
rugwajem.

MISTRZOWIE RINGÓW
Mistrz Europy wagi muszej Francuz 

Eugeniusz Huat. wystąpił po raz pierw 
szy na gruncie amerykańskim, odno- 
szcą odrazo wielki sukces. Przeciwni
kiem Francuza był niedoszły kandydat 
na mistrza świata kanadyjczyk Fran- 
kie Belanger. Znaczna przewaga tech
niczna Huaita pozwoliła mu na przygo
towanie nokauitiu, który też nastąpił w 
szóstej rundzie. Następnym przeciwni
kiem Huaita będzie Izzy Schiwairtz, 
uznany za misibrza świata przez Nowy 
York. Oficjalnym jedmak mistrzem jest 
Fratikie Genaro, który 17 b. m. poko
nał w Londynie Anglika Jaryisa w o- 
bronie swego tytułu.

Huatowi utaitiwiło karierę w Amery
ce (pierwszy jego mecz byt cdrazu 
kasowy) nie tyle tytuł mistrza Europy, 
bo te nie cieszą się w Ameryce dobrą 
sławą ile zwycięstwo nad Pladinerem, 
który byt przecież mistrzem świata 
przez parę miesięcy, a tytuł swój stra
cił jedynie wskutek dyskwalifikacji, za 
foul, a nie prawidłowej porażki. Huat 
pokonał Pladnera, gdy świetny bokser 
francuski znajdował się już właściwie 
w kategorii koguciej i dla meczu ze

Ferencvarosi i Hungaria są takimi kon 
kurentami jak Wisła—Gracovia, Spar
ta — Slavia w Pradze i każde ich spot
kanie budzi wielkie zainteresowanie.

Trzecia zkolei drużyna Ujpesti jest to 
zespól bardzo silny, który w walce o pu 
har środkowo - europejski pokonał na 
neutralnym gruncie w Pradize Rapid 
obecnie zmierzy się jeszcze ze Slavia i 
prawdopodobnie z tych walk wyjdzie 
zwycięsko. Ostoją drużyny sa znani u 
nas w Polsce obrońcy bracia Fogl.

Kapitan państwowego teamu czeskie
go i środkowy pomocnik Sparty Kada. 
wyraził się: „Dziś najlepiej grają w 
piłkę nożna na Węgrzech“.

Ubiegłej niedzieli odbyły się tu derby 
Budapesztu, zawody mistrzowskie mie
dzy Hungarią a Ferencvarosi. Na 
boisku MTK zgromadziło się przeszło 
45,000 widzów. Obie drużyny wystą
piły w najsilniejszych składach. Grę 
rozpoczyna Hungaria i momentalnie 
jest Pod bramka przeciwnika. Hirzer 
oddaje piękną centre i.„ zdarza się nie
szczęśliwy wypadek. Bramkarz FTC 

swym rodakiem rnusiał »trenować parę 
kiło. Tern niemniej Huat, choć może nie 
przedstawia klasy Pladnera w pełnej 
formie, jest bokserem doskonałym i 
wstydu Europie nie zrobi.

„Nadzieja“ Francji Maurice Griselle, 
jedyny bokser wagi ciężkiej, na które
go mogą liczyć Francuzi w przyszłości, 
został pokonany w Berlinie przez „na
dzieję“ Niemiec — kandydata do tytułu 
mistrza — Schónratha. Griseiłe prze
grał wskutek ciosu, który otrzymał nie
spodziewanie w pierwszej rundzie i któ 
ry oszołomił go na przeciąg paru starć.

Haymann, bokserski mistrz Niemiec 
wszystkich wag nie poszedł w Amery
ce w ślady Schmelinga. Po porażce z 
Griffiithem. został powtórnie pobity 
'przez nieznanego Friedmana i tern sa
mem kariera jego za oceanem została 
■zakończona.

Campolo, który za swój mecz ze 
Scottem dostał zaJedwię 300 dolarów, 
choć manager zainkasował zgórą 8000, 
w wyniku sprawy sądowej otrzymał 
jeszcze 3000 dolarów. Zdaje się jedlnak, 
że 5000 dcllarów za usługi managera, 
•to jest i tak dosyć dużo.

Amseł tak mocno popchnął Kalmara, że 
ten upadlszy. złamał nogę w dwóch 
miejscach. Publiczność chciała bramka 
rza zlinczować i tylko dzięki silnej po
stawie policji udało sie ia powstrzymać.

Dla Hungarii, jak i dla drużyny wę
gierskiej jest to niepowetowana strata. 
Strata tern dotkliwsza, że nie pierwsza 

TRENING PIŁKARZA
Student amerykański przygotowuje się do spotkań ru<by.

yuż. Słynni gracze Braun. Orth, Zsalff 
opuścili szeregi mistrza Węgier ? po
wodu kontuzji, teraz ich los podzielił 
filar drużyny Kalmar.

Publiczność nie mogła się powstrzy
mać od płaczu. Kalmar bvl bożyszczem 
trybun, a jego swata równa się stiran 
cie mistrzostwa przez Hungarję.

bzynają się jesienią, a dnuiga runda koń 
Czy się wiosną. Dotychczasowymi mi
strzami Węgier byli naiprzemian MTK. 
obecnie Hiuingairja luib FTC, obecnie Fe 
reneyarosi. W jednym tylko wypadku 
w reku 1903 mistrzem został niespo
dzianie BTC, }rtóry dziś wogóle sekcji 
pdkt nożnej nie posiada. Mistrzem na 
rok 1928 — 29‘została po bardzo zacię
tej walce Hungaria.

Z pośród wszystkich klubów 1-szej 
ligi o tytuł mistrza ubiegają się tylko 
pierwsze 3 drużyny, t. |. Hungaria. Fe- 
rencyairosi i Ujipesti. Reszita drużyn 
dostarcza tylko wyżej wspomnianym 
punkty i bramki.

Na meczu „La Pologne“ w Paryżu
Jak walczą piłkarze polscy na obczyźnie

KRONIKA TENNISOWA
Spotkanie tennlsowe Hiszpania—Cze 

chosiowacja, rozegrane w Barcelonie, 
aakoftczyło się zwycięstwem Czechów 
w stosunku 6:4. Z ważniejszych wyni
ków wymienić należy: Malecek — Te- 
jada 6:0, 6:3, Kożeiuh — Juanico 6:3, 
6:4, Macenauer — Sindreu 6:4. 8:6. Ko
żeluh, Macenauer — Juanico, Sapriso 
6:3. 7:5, 4:2. U Czechów słabo grał re
zerwowy Steiskal.

Mistrzostwo Anglii w hali krytej w 
dioubllu wygrała znana w Polsce para 
Crcle-Rees. Eames, bijąc w finale Pe
tera, Wheatleya w stosmnlku 6:1, 1:6, 
4:6, 8:6. 7:5.
• Lista dziesięciu najlepszych tennisl- 
Stów świata, według Karola Kożetaha 
łna wygląd następujący: 1) Coohet, 2) 
Lacoste, 3) T.iilden, 4) Borotra, 5) Hun
ter, 6) Lott, 7) Doeg, 8) Morpurgo, 9) 
Bouissws, 10) Austin. Lista ta bardziej 
«odpowiada rzeczywistości, niż feta 
Waifcs Myersa, która opierała się wy- 
fąoznie na turniejach o mistinzostiwio 
Francji, Angliji i Ameryki.

,r Par y i w październiku, i
Okazuję się. że Polacy lubią piłkę noż} 

ną: z prtzyjemnością dowiaduję się. że w 
Paryżu już od 3-ch lat istnieje polska 
drużyna piłkarska Xa Pologne“.

Wśród tutejszych sportowców pol
skich prędko rozeszła sie wiadomość, 
że jestem w kontakcie z ulubionym i na 
obczyźnie ..Przeglądem Sportowym“, to 
też w niedziele rano otrzymuję telefo
niczną wiadomość, że drużyna polska 
ma rozegrać mecz z Francuzami i chcią 
łaby poddać się krytyce swoich.

Jadę do miasteczka Pierreux na boi
sko Alsuce-Lomain. Długa to jazda, 
trzeba tłuc się pól godziny metrem, ipóź 
niei kilkanaście kilometrów taksówką.

Porównuję stosunki warszawskie. 
Nam się zdaję. że nip. taki stadjon. któ
ry ma powstać na Szcześliwicach. bę
dzie daleko od miasta. Śmieję sie w 
duchu — przecież tam trzeba będzie je
chać od środka miasta wszystkiego 18 
— 20 minut. Żeby zaś zobaczyć mecz 
opisany, muszę odbyć drogę conajmmej 
jak z Warszawy do Brwinowa!

Z trudem odnajduję boisko, a właści
wie piękny park sportowy: jest tu kilka 
boisk piłkarskich, bieżnie, masa kortów 
tennisowych. place do siatkówki, koszy 
kówki j t. p.. a w pobliżu tereny wio
ślarskie.

Uderza mnie wielka liczba pań. tre
nujących gorliwie koszykówkę. Na na
szych boiskach nie widzi sie tylu ko
biet ćwiczących.

Poznaję się z naszą drużyną. Miła

niespodzianka! Musze powiedzieć praw i zorganizowana całość, rozumiejąca do- 
dę. że wyobrażałem sobie drużynę poi j skonale grę zespołowa. Nasi chłopcy 
ską jako zlepek, leipiei lub gorzej ko- mają niezłą technikę, sa obdarzeni do- 
piących piłkę graczy. Tymczasem La! bremi warunkami fizycznemi. a co naj- 
Pologne przedstawia sie jako dobrze I ważniejsze wielkim zapałem.

WYPADEK BEZ GROŹNYCH NASTĘPSTW
Popularnie teraiz w Europie wyścigi motocyklowo na bieżniach żużlowych t 
zw. „dirt tradk naces“ azęsto są wido windą takich wykolejeń na krzywiznach.

Drużyna ta, mogłaby śmiało walczyć 
z powodzeniem z naszemi zespołami A- 
klasoweml. Rezerwy naszych wygry
wają przed mecz z Francuzami 3:1. a 
pierwsza drużyna biae przeciwnika 2:1. 
mając wyraźnego pęcha i niewykorzy- 
stując dużo pewnych swtuacyj podbram 
kowych. Niestety La Połogne jest dru
żyną b. biedna (składa sie z robotni
ków) i nie może się zdobyć na własne 
boisko, dlatego też Franc. Związek Pił
ki Nożnej nlechcę jej przyjąć jako człon 
ka.

WeTka to dla niel strata, gdyż dru
żyna przedstawia tak dobry materiał. że 
uczestnicząc w mistrzostwach, nabyła
by z pewnością więcej rutyny i mogła
by być napewno niebezpieczna dla każ
dej drużyny w swojej klasie.

Z dotychczasowych spotkań „La Po
logne“, należy wymienić nierozstrzy
gnięta (1:1) z drużyna w Chellez. nie
znaczną przegraną z Le Visnet (0:1), 
zwycięstwo z Villenciesnes (2:0) i t. d.

La Pologne odbyła w maju tournee 
po północnej Franctji. wygrywając z dru 
żyną polską Warta w Ecailion-Dounai 
(2:0). W czerwcu drużyna nasza zo
stała zaproszona na jednodniowy kon
kurs drużyn ki. A. zajmując bardzo za
szczytne 3-cie miejsce, na 32 drużyn, 
blorących udział w .

Piłkarze polscy w kraju powinni być 
dumni z La Pologne. która tak godnie 
reprezentuje sport i polska piłkę nożną 
na obczyźnie.

Kazimierz Gryźewskl.

Zawody toczyły sie Jaled z silna prze 
wagą FTC. który tty.r wygrał 4:0.

Wobec tej k!ę> Hungar: wogóle
straciła wszelkie szanse do svcia
mistrzostwa a osiapc. na w ze-
gra się między FereKvarcd . Ujpe
sti. Z reszty v ’ :ów , aguje ną 
wzmiankę rezultat u>y*kan-.  przez 
dai 33 z Ułpestf 0:0.

Stan mistr ostu »est n.-.sieoujacy:
Ujpesti — 6 gier 11 pkt., Ferencvarosl 

— 5 gier f »kt.. BudJ 33 — 6 gier 7 
pkt., Hung- ria — 6 gier 7 pkt- 3-ci ob- 
wów — j gier. 6 pkt- Ba ia—6 gier 
5 pkt.. Bi cskay — 6 gier 5 akt- Somo- 
gy — 6 gier 5 pkt.. Kisoesti — 5 gier] 
3 pkt. Pecs-Baranya 6 gier 3 pkt

RÓŻNE WIADOMOŚCI
Pływacy japońscy poszczycić się 

mogą w mistrzostwach nadzwyczajne- 
mi wynikami. Obok Tsuruty. który u- 
starłowil jekord śwt.. owy na 200 mtir. 
na piersiach — 2:45, a na 100 n'lSr- miał 
1:14,8, nieznany dotąd Sata przepłyną! 
400 mttir. w 4:58,6, a 100 mtr. w 1:013. 
Zaznaczyć należy, że Takaishi nie 
startowali.

Hitom! potwierdziła swą niezwykłą 
formę, osiągając w Seoul (Korea) wi 
skoku wdał 617 i bijąc swój parodnio- 
wy zaledwie rekord o 10 cm.

Mistrzostwo Ameryki w wyścigach 
za motorami wygrał ponownie Włoch 
Giorgetti, najleps.zy chyba obecnie sta- 
yer świata. W czterdziestu biegach o 
mistrzostwo zebrał on 90 pkt.. dystan
sując słynnego sześctodrńowca—Fran
cuza Letourneur o 6 pkt. Trzeci byt 
Chapman 78 pkt„ 4) Jaeger 70 pkt.. 5) 
Gaffney. Ciekawe byłoby spotkanie 
Giorgettiego z mistrzem świata Paillar- 
dem.

STADJON — OLBRZYM
Pasjonujące „nugby“ amerykańskie, głównie źródło dochodów uniwersy
tetów w Stanach Zjednoczonych ściąga fumy' widzów, dla których niemal 
zawsze brak jest miejsc. To też wy sze uczelnie U. S. A. prześcigają się w 
budowie stiaidtonów-iołbnzymów. Rekord w tej chwili dzierży w swych rę
kach boisko uniwersytetu w Michigan, które widzimy z lotu ptaka, mogące 
pomieść ty 75 000 wid>zów. Ale buiuujący się stadjon olimpijski w Los Angeles 
pcbilje go na głowę. Trybuny jego prize znaczone są dla 120.000 publrózmości.

WŁADCA PRZESTWORZY
Olbrzymi samolot „DO X“. chluba marynarki powietrznej Niemiec, stanowi 
rewelację w dziejach komiunikacji lotniczej. Zaopatrzony w 12 motorów, mo
że pomieścić w kabinach pasażerskich 170 osób, zabierając nadto na po
kład kilkanaście osób personelu techniaznego. Wbrew twierdzeniom pesy
mistów, pierwszy lot próbny olbrzyma nad jeziorem Bcdeńskiem udał się 
pomyślnie. Zarówno start z 169 pasażerami, jak i wodowanie (DO X jest bo

wiem hydroiplanem) po 50 minutach podróży odbyło się idealnie.

■ ' Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40.
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